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L E W A L D A
2 lekarzy. Główny ginach i duży p;

i lekko umysłowo chorycn 
Oddzielny pawilon I ogród dla ciężej chorych

Tal I. Obernigk pod Wrocławiem Tel I.
naczelnik lekarj i właściciel Dr. 3Ó2£f bceiDCIłSiem.

W A R S Z A W S K I E  B I U R O  P O Ś R E D N I C T W A  P R A C Y
A le je  J e ro z o lim s k ie  .Ni. 4 7 , ró g  M a rsz a łk o w s k ie j .  T elefon  .Ni. 5 6 -6 6 .

BlllRO EGZYSTUJE OD ROKU 1905.
Biuro ma stale kandydatów do umieszczenia:

[ Nauczycieli, N auczycielki, Freb lanki, O chroniarki, Bony (pol­
ki), W ychow aw czynie (cudzoziemki, cudzoziemców), Ko- 

I repetytorów , Lektorki, Pan ie  do tow arzystw a.
| Z arządzających, Buchalterów , Buchalterki (stałych) i na godzi­

ny), K orespondentów, Korespondentki, Kasjerów, Kasjerki 
• E kspedjentów , E kspedjen tk i, Bufetowe, Administratorów

domu (z kaucją  lub  bez), Inżynierów, Budowniczych Jeo- 
| m etrów, T echników , Lekarzy. Prowizorów, Felczerów.
|  A dm inistratorów , Rządców, Buchalterów , K ontrolerów  obór, 
! G orzelanych, Leśników, Mleczarzy, T orfiarzy, Ekonomów,
I Pisarzy, O grodników, Pszczelarzy, Prak tykantów .
| M odystki, Kraw cow e, Pończoszarki, K w iaciarki, G ospodynie, 
j Panny  służące. Pielęgniarki.
i K ucharzy, K elnerów, Lokai, W oźnych, K ucharki, Młodsze.

N iańki, Praczki, do w szystkiego i w szelka służba, ty lko  
i z dobrem i św iadectw am i i spraw dzonem l.
I Kowali, Cieśli, S to larzy , K otlarzy i robotników .

W  dziale N auczycielskim

Handl. i Pr:

Rolnym 

Pracy  Kobiet

Służb, i Rzem.

W  Szkolnych  W arszta tach
Stolarstwa, Czapnictwa, Krawiectwa, Zabawkarstwa.Koszykarstwa 

są wolne miejsca dla chłopców.
Zgłaszać się do Tow arzystwa popieraniajprzełnysłu ludowego—W arszawa, Krakowskie Przedmieście Ife 5.
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W ypisy Historyczne
pod redakcją

prof. K A Z IM IE R Z A  W A C H O W S K IE G O  
W y p is y  h i s t o r y c z n e

siarczenie mu materjalu do porórongroanla bglu i charokleru róż- 
ngch narodów, a przez to rozbudzenie gl-.boklego zainleresoroania 

zjaroiskaml hisioryczneml.
—  W y s z e d ł  z d r u k u  —

T o m  I. H is to r ja  S t a r o ż y t n a
U) rogciQgach z dzieł najwybllniejszgch autorów Polski i Eu­

ropu przesuwają się przed c/.yirlmkaml obrazg życia i obgcza- 
jóro Iud6ro: Cglpłu, Chaldel. Babilonu i rtssgrjl, Persji, Indji, Gre­
cji, Rzgmu ro opracowaniu Jltlmr Jaslrzębsliej 1 Kazimierza Waclowsliegp.

H is to r ja  S ta ro ż y tn a  
zamiera 690 slronlc tekslu i przeszło 300 iluslr. na 51 osobn. labl. 
cenn COHIU Ujynosi: broszur, rb. 3.50: u> opraroie płóciennej 

rb.j4.00; ro ozdobnej opraroie rb. 4.50. 
N O W O ŚC I! N O W O ŚC I!

T. Konczyń8ki. Zawrotne drogi.
Powieść współczesna na lie dążeń kobieegeh. Cena rb. 1.60.
Waterman Nixon. Jaką młoda dziewczyna być powinna.

IDgdanie wgkroimne. Przekl. Emiljl Węsławskiej.
Cena kop. 60, ro ozd. opr. kop. 90.

Maciej Wierzbiński. Pięść Marcina Wilczka.
Cena rb. 1.50.

tego! aulora poprzednio rogdana:
PO D  M Y SIĄ  W 1EZĄ .

Powieść współczesna ze slosunkóui poznańskich. Cena rb. 1.80. 
NA SKŁADZIb GŁÓWNYM POWIEŚĆ:

A . G R U SZ E C K IE G O . M A R Y A W 1T A .

Konik Polny i Mrówka.

G dy nasłało lato, Konik Polny, znów Wesół 
syty, urządził w polu koncert. Przyszła wtedy 

do niego mrówka i rzecze:
Daj mi passe-partout, bym przynajmniej Wie­

działa, za co ci w zimie mam odmówić przytułku.
An. Old.

L  U R B A I N E
F R A N C U S R IG  T O W A R Z y S T W OuęezpieczeŃ na życie,

działające w państwie Rosyjskiem na mocy 
udzielonego pozwolenia w. d. 2 czerw. 1889 r.

K au c ja  z ło ż o n a  w  B anku  P a ń s tw a
50 0 .0 0 0  rub .

R e z e rw a  sp e c ja ln a , sk ła d a n a
w  B an k u  P a ń s tw a :

w papierach procentowych Rb. . . 7.584 752.89' , 
w nieruchomościach Tow. . . . 624.800. 
w pożyczkach na polisy „ . . 1.464.877.- 
w pożyczkach na nieruchom., . . 28.840.44

ciowe podług wszelkich kombinacji. Zwraca się uwa-

™ o  k u c h n i e  GAZOW E
[  ]  r ~ t - — * MINIMALNE ZUŻYCIE GAZU!

WYGODA i OSZCZĘDNOŚĆ!

wielkich restauracyjnych

ZflKłiflDy GflZOlDC, e ryioańska'3, lei. 87-99.
Marszałkowska 36, lei. 5 cblodna 39A, lei. 92-72. 

| |e: PI. Sw. Aleksandra 8. .91-54 „ „  „„  „
1 Dzika 28 . 6 Targowa 30, 59-72.

calkowicie od opłaty składek, a wrazić niezdolności do 
pracy składki usta ja i Towarzystwo bezzwłocznie wy-

częśe ubezpieczonej sumy Towarzystwo wypłaca W ter­
minie polisy ubezpieczenia, w razie Śmierci ubezpie­

czonego bezzwłocznie spadkobiercom.
Filja dla Królestwa Polskiego 

w  Warszawie, Marszałkowska Jis 136.
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P O L IT Y K A  i Ż Y C I E  S P O Ł E C Z N E .

Klątwa centralizmu.

V i t o  kilometrów kwadratowych przedziela Tur- 
*~^cję  Europejską od zagłady.

Taki tylko bowiem skraw ek ziemi wokół 
Konstantynopola pozostał dziś W jej ręku  z  tych 
posiadłości rozległych na półwyspie Bałkańskim, 
których jeszcze przed m iesiącem  była dumną 
władczynią.

G dy każdy dzień przynieść może wieść
0  upadiiu Adrjanopola, gdy najbliższy tydzień od­
dać może stolicę Turcji w ręce  zwycięzkich Buł­
garów, samo istnienie dalsze państwa Ottomań- 
sklego staje s ię  rzeczą  niepewną.

Jakiem ukolwiek jednak losowi ulegną włości 
padyszacha, już dziś jest rzeczą oczywistą, że los 
ich nie w ręku Turków  spjczyw a, a le  w mocy 
gabinetów europejskich, które władne są  rozpo­
rządzać się nimi, ćwiartując je na działy, sztuki
1 strzępy, wedle własnej woli i kaprysu.

T urcja dzisiejsza to — już nie państwo; to— 
gromada łupów, które sępy rozdziobią i kruki.

T en błyskawicowy upadek wielkiego m ocar­
stwa, będącego przez cale  stulecia postrachem 
Europy, a które obecnie prawie od pierwszego 
podmuchu nawałnicy wali się z łoskotem trupa 
W przepaść bezpowrotną, ma w  sobie coś z  prze­
raźliwej grozy żywiołów: w ten sposób spróchnia­
łe tylko drzewo ginie od pioruna; tylko ocean tak 
zatapia lepianki lybackie po zerwaniu tamy.

W  tym żywiołowym starciu, które skończy 
się katastrofą Turcji, zawarta być musi jakaś ży­
wiołowa i straszna prawda, którą mocarstwa naj­
potężniejsze na ziem i Winnyby pochwycić i ogni­
stymi wyryć głoskami na murach wszystkich pań­
stwowych instytucji.

Jak  brzmi ta  prawda?
Zew sząd słychać pytania, gdzie są  przyczy­

ny tak  okropnego pogromu Turcji? Pytania tym 
niecierpliwsze, że monarchja O smanlisów Wali się 
niemal nazajutrz po energicznej próbie odrodze­
nia, jaką miała być rewolucja z  roku 1908, rewo­
lucja, która zniosła despotyczny rząd Abdul-Ha-

mida i powołała do życia konstytucyjny ustrój
0 liberalnych rządach Młodo-Turków.

Z orza wolności, wcielona w system parla­
mentarny, która dla wszystkich narodów była 
zwiastunką nieznanej przedtym potęgi i rozkwitu, 
mialażby dla jednych tylko Turków stać się zapo­
wiedzią zguby?

T o przypuszczenie je s t niedorzecznością.
W iększoś'ć tedy umysłów stara się dopatizeć 

przyczyn ruiny w skutkach ubocznych, jakie po­
ciągnęła za sobą rewolucja, w czynnikach spół- 
rzędnych z nią, w konjunkturach, które jej towa­
rzyszyły.

Przewrót konstytucyjny w Turcji był dziełem 
armji. O ficerow ie dokonali zamachu stanu. Za­
mach ów był dla państwa rzeczą zbawienną. Atoli 
czy się nie odbił ujemnie na wartości bojowej tej 
armji, która go wykonała? Która, aby go wyko­
nać, musiała ulec fermentowi idei politycznych, 
musiała przetraw ić długie noce na rozprawach, 
na w ażeniu dowodów, na odbijaniu wątpliwości? 
Otóż są  to wszystko czynniki, które na psycholo­
gię żołnierza działają rozkładowo, które go d e ­
moralizują.

W  tej demoralizacji armji, tkniętej zaczy­
nem politycznym, chcą  widzieć niektórzy główny 
powód upadku tak  nagłego Turcji.

Atoli, naszym zdaniem, pogląd ów grzeszy 
zbyt powierzchownym ujęciem sprawy.

Pogląd taki wystarczałby do wytłómaczenia 
tej lub owej porażki: nie może usprawiedliwić
1 wytlómaczyć pogromu państwa.

Ruina całej budowy państwowej tylko w ca­
łokształcie zjawisk politycznych mieć może swe 
przyczyny.

Rozbiory Turcji rozpoczęły się już dawno, 
a postępowały z niesłychaną łatwością.

D laczego?
O to, dlatego, iż nieprzyjaciel najmniejszego 

nie spotykał oporu W samej prowincji zabieranej.
Kraj za krajem, prowincja za prowincją, od­

padały od Turcji lekko i swobodnie, jakgdyby 
parte siłą odśrodkową, w ielekroć potężniejszą od 
węzłów wewnętrznego zjednoczenia.

Jeże li ludy słowiańskie zrzucały wladzt vo 
tureckie  poprostu z  furją radości, to  również



i Egipt bez żalu rozstawał się z rządami pady­
szacha, przechodząc pod protektorat angielski, 
i Trypolitanja z  ulgą powita zabór Wioski.

A cóż mówić o M acedonji, gdzie krew rze­
kami płynęła, krew  buntowników i tych, którzy 
buniy uśmierzali? Cóż mówić o Kurdach, o Al- 
bańczykach, o  Orm ianach i G rekach i Arabach?

Zali W dziejach tureckich był chociaż jeden 
rok bez pożaru i rzezi, choć jedna rozkwitła wio­
sna, nie ubroczona we krwi ludów powstańczych, 
które W ciągłym buncie rwały się do samodziel­
ności, do swobody, do autonomji?

Ten system powszechnego ucisku Irwal 
przez  cale wieki, i system ten, niestety, nie uległ 
zmianie po r. 1908. Owszem, jeśli to było moż­
liwe, wzmógł się jeszcze bardziej.

Młodo-Turcy rozpętali nad państwem istną 
orgję cetralizmu. Postanowili oni wszystkie ludy, 
w skład monarchji w chodzące, zottomanizować, 
przerobić na Turków. A więc w G rekach posta­
nowili zabić Greków. W Orm ianach chcieli zdu­
sić Ormian. W Albańczykach unicestwić Albań 
czyków.

W szystkim tym narodowościom narzucili oni 
wspólny język turecki w szkole; sturczyli sądy; 
wyparli język miejscowy z urzędów, ze stowarzy­
szeń, z  instytucji. Setkam i rozporządzeń mini- 
sterjalnych tamowali rozwój miejscowej kultury, 
piśmiennnictwa; butem żołnierskim zamknęli usta 
prasy.

Czyż dziwić s ię  można, że każde z rozpo­
rządzeń owych było jakoby klinem żelaznym, 
wbitym między krajem uciśnionym a  całością 
państwa?

E C H A  PR A W D Y .

W y b o ry  na p ro w in c ji.

Narodow a D em okracja, która przegrała 
w W aiszawie, poważny również poniosła uszczer­
bek na prowincji.

Mimo całej usilności wpływów, którymi gru­
pa p. Dmowskiego rozporządza jeszcze po wsiach 
i folwarkach, gdzie przeważają analfabeci, zdoła­
no przepchnąc tylko pięciu „prawowiernych“ en­
deków.

Utrzymuje się uporczywa pogłoska, że ende­
cja nawet tych pięciu me zdobyłaby mandatów, gdy­
by nie manifestacyjnie wrogie stanowisko żydów 
nacjonalistów w W arszawie, którzy postawą swą 
zdali się usprawiedliwiać antysem icką politykę 
p. Dmowskiego i jego adherentów.

Tak to nacjonalizmy w szelkie wzajem się 
Wspierają i potęgują.

Nikt inny, tylko p. Dmowski byl ongi chrzci­
cielem nacjonalizmu żydowskiego, gdy ten przed 
siedmiu laty pierwsze, nieśmiałe stawiał kroki.

Pan Dmowski wówczas dojrzał go ojcow­
skim okiein, ośmielił, zaprawił do walki i nauczył 
arogancji.

W  monarchji ottom ańskiej T urcy nie stano­
wili nawet połowy ludności; reszta przypadała na 
szereg  narodowości odrębnych, pragnących żyć 
własnym życiem i oddychać Własną kulturą.

Wystarczyło tym narodowościom wszystkim 
zapewnić, na wzór Austrji, autonomję poręczającą 
ich swobodny i niekrępow any ro zw ó j,'a  niewąt­
pliwie państwo stałoby się potęgą tak spoistą, tak 
Wspólnym aż  do zbytku patrjotyzmem państwo­
wym przenikniętą, jak przeniknięte są  przywiąza­
niem do swego państwa ludy, zostające pod ber­
łem Habsburgów.

Zarówno Czesi, W ęgrzy jak Polacy, w kon­
iunkturach dzisiejszych, uważaliby dla siebie za 
n ieszczęście odpadnięcie od Austrji: to też  wszy­
stkie stoją na straży jej interesu; bowiem rozu­
mieją że  potęga Austrji jest rękojm ią siły każde­
go z tych narodów zosobna.

Jakże  odmienne panowały nastroje w grani­
cach sułtanatu tureckiego!

T am  — każdy kraj, każdy naród, uważał 
przynależność swą do państwa za przekleństwo, 
znosił władztwo padyszacha, jak znosi się nie­
szczęście: mór, wojnę,»dżumę lub pożogę.

Oto jest prawda, która dziś glosami gromów 
bije z kataklizmu państwowego Turcji!

Grom y te  głoszą, że tylko wolność; cem en­
tować może narody różne, pod jednym zjedno­
czone berłem; tylko przekonanie, na  dnie ich 
duszy wyrosłe, że związek ich z państwem jest 
dla nich korzyścią, a  starganie związku stałoby 
się szkodą.

Młodo-Turcy usiłowali państwo skuć W jedną 
całość ł a ń c u c h a m i ;  n ie  we wspólności inte-

Dziś za naukę, jakoby w podzięce, otrzymu­
je  on nagrcdę w postaci suggestji, przez żydów- 
nacjonalistów na polskich wyborców prowincjo­
nalnych wywartej.

D w a  skrzydła .
Duma rosyjska, jak świadczą dotychczasowe 

wyniki wyborów, przedstawiać będzie _ osobliwy 
wygląd.

O to cale zgromadzenie „przedstawicieli“ na­
rodu podzieli się na dwa skrajne skrzydła: utworzy 
praw icę i lewicę, natomiast środek świecić będzię 
nieobecnością; ten  środek, na którym nazwyczaj 
polega siła rządu i siła państwowa.

Osobliwym też  torem  pójść będzie musiała 
gospodarka państwowa, ciągniona jednocześnie 
w dwie strony sprzeczne. W  takich warunkach 
wóz polityczny pono może się nie ruszyć 
z miejsca.

Któż to są  bowiem prawicowcy?
Są to ludzie, którzy z gospodarki państwowej 

pragną wziąć jak najwięcej, a le  którzy nic dać jej 
nie chcą ani mogą.

A lewicowcy?
C l —  ustrojowi obecnem u wypowiadają wal-

2



resów  wszystkich ludów i krajów pokładali oni 
zaufanie, ale w żelazie, w wyprawach karnych, 
w stanach wojennych, w szubienicach.

Otóż nastała pora żniw: zbierają dzisiaj plony.

U pad ek  Turcji.

^  amyka się krwią i zgrozą mordu przepelnio- 
^ ^ n y  rozdział Europy, imperjum tureckie zało­
żone We krwi, upada i znika w potokach krwi, 
Wśród zgiełku dzikiej walki. W początkach swo­
jej egzystencji państwo ottom ańskie potrzebowało 
przeszło dwustu lat do zupełnego skonsolido­
wania. T eraz wystarczyły trzy tygodnie do całko­
witej zagłady potężnej organizacji, która przez 
pięć wieków» prawie wykonywała despotyczną i bez- 
iitośną władzę nad najpiękniejszymi krajami W scho­
dniej Europy.

W literaturze i sztukach Turcy nie stworzyli 
dziel godnych wzmianki. Wyprodukowali rasę 
żołnierską, ponieważ państwo ich mogło być utrzy­
mane tylko przy pomocy żołnierzy. T eraz budzi 
zdumienie brak tych świetnych przymiotów odwagi 
i fanatycznej zaciętości W obronie, jakie cechowa­
ły Turków dawniej i zapewniły im tyle zdobyczy. 
O dw rót z pola bitwy pod Kirk— Kilisse, który się 
zamienił w sromotną ucieczkę, pokazał światu 
żołnierza tureckiego jako zdemoralizowaną istotę, 
nie ufającą ani swoim dowódzcom ani sobie 
samej.

Armja turecka doprowadzona została do nę­
dznego stanu obecnego przez długi szereg  lat 
zaniedbania ze  strony tych co nad jej położeniem 
czuwać mieli obowiązek. G enerałow ie tureccy 
oddani byli tylko trosce o pieniądze i wygody 
życia. Brakuje im w ykształcenia i wyrobienia 
praktycznego; Wśród oficerów zaś niesubordynacja 
i duch buntu zniszczyły niezbędną karność. Pro-

kę; na nich więc oprzeć się będzie również nie­
podobieństwem.

Widzimy tu, jak system wadliwy, na wadliwą 
pchnięty drogę, sam własną pobiją się bronią.

G w ia zd a  C a ro g ro d u .
Z  każdym dniem siły Turków topnieją 

W ogniu arm at bułgarskich, greckich, czarnogór­
skich. W raz z hukiem tych armat, z  każdym 
dniem coraz potężniej światu całemu narzuca się 
pytanie:

— Kto odziedziczy berło Konstantynów, kto 
odziedziczy Carogród?

I to samo echo armat, echo z pod Kirkilis- 
sy  i Adrjanopola odpowiada: Bułgarzy!

Bo już trudno wierzyć aby go w ręku swych 
utrzymali Turcy. Europa zaś patrzy I —  milczy, 
osłupiona.

Trudno już dzisiaj wierzyć, żeby Turcy zdo­
łali ocalić choćby skraw ek swych posiadłości eu­
ropejskich, cpoćby zagon tej ziemi, na której po 
pięciuset latach jeszcze dymią krwią pobojowis­
ka, żarzą się pod popiołami zgliszcza pożarów; 
na  której, jak  żywe rany, jątrzą się wciąż nieza- 
bliźnione piętna zbrodni, ślady zaboru, napaści, 
przemocy.

sta dusza żołnierska potrzebowała wiary w świę­
tość i nietykalność sułtana, której pozbawili ją 
sprawcy przewrotu, 1908 r., nie dając W zamian 
nic. Rządzące W kraju przez cztery lata stron­
nictwo młodotureckie nie spełniło, ani nawet nie 
zapoczątkow ało wielkich reform, szumnie zapo­
wiadanych z góry. Składa się to stronnictwo 
z łudzi, którzy poznali cokolwiek z tajemnic cy­
wilizacji W stolicach Zachodu, lecz W czynie pań­
stwowym i narodowym okazali taką samą zawiść, 
mściwość i tyranję, jak dawny sułtan, utrzymujący 
się na tronie tylko dzięki rywalizacji mocarstw 
europejskich. Przeszczepienie idei zachodnich 
na  grunt azjatycki, bez wspólpracownictwa same­
go narodu ottom ańskiego, przyczyniło się niemało 
do rozkładu i upadku, jaki widzimy.

Być może, iż charakter narodu nie nadawał 
się do forsownej ewolucji kierowanej według 
norm najwyższej kultury w spółczesnej. O d  naj­
pierwszej epoki powstania w historji Turków spo­
tykamy figury kolosalnych wojowników, odznacza­
jących się drapieżną siłą i okrucieństwem. Byli 
oni postrachem i klęską wszystkich ludów z któ­
rymi wchodzili w starcie.

Dziś sytuacja przedstawia inny widok. Zwy- 
cięzkie armje sprzymierzonych dochodzą, już pod 
bramy stolicy. O stateczny kres ich usiłowań zda­
je się już być bliskim. Następuje teraz okres wy­
magający niezwykłej przezorności i wytrwałości 
ze strony sprzymierzonych, jeżeli owoc ich fryum- 
fu ma być trwały.

Przymierze bałkańskie powinno skupić się 
i zorganizować na nowo, aby wydobyć z siebie 
tę  siłę jaka jedynie zabezpieczyć może jego los 
w obec nadchodzącego nacisku mocarstw ubiega­
jących się o zdobycz i wpływy na  półwyspie.

N a widowni dyplomatycznej zarysowują się już 
wyraźnie sprzeczności polityki dwóch głównych 
grup międzynarodowych. Prasa zagraniczna, mia­
nowicie niemiecka, odzywa się, że podział Turcji 
powinien rozciągnąć się i na jej posiadłości w Azji 
Mniejszej. Prasa pólurzędowa dotąd zachowuje

T e  ślady zbrodni, te  spaleniska i popioły 
stają s ię  dziś wołaniem, które z  głębi ziemi idzie 
na spotkanie Wojsk bułgarskich; stają się odgro- 
mem, którym tętni ziemia pod ich zwycięzką 
stopą.

O to, gdzie leżą prawa Bułgarów i Serbów; 
G rekow i C zarnogórców  do dziedzin zaboru Tu­
reckiego: leżą w ziemi, która krwią ich ojców 
przesiąkła. Siła ich spoczywa na ostrzu bagne­
tów, lecz prawa ich spoczywają — W ziemi.

Dziwna atoli rzecz: w miarę jak Widoki T ur­
ków maleją coraz bardziej, jednocześnie z  każdą 
niemal godziną w zrasta m ajestat ich stolicy. Zda 
się, jakoby poprzez szczerby i wyłomy rozpada­
jącego  się władztwa rządów tureckicli błyskała 
znów u czoła Carogrodu starożytna gwiazda ce ­
zarów rzymskich.

O  tej gwieździe we snach marzyła dyplo­
macja europejska: roiły o niej gabineiy P eters­
burga i Berlina, Londynu, Paryża i W iednia, — 
jako o sławie niezbytej. W  świetle tej gwiazdy, 
roziskrzonej od światowładnych ambicji przeista­
cza się na oczach naszych rzeczywistość: wydaje 
się, gdy spojrzymy na mapę przez lunetę historji, 
że  miasto, które zajmą Bułgarzy, nie jest mias­
tem tym samym, z którego ustąpią Turcy.

T urcy opuszczą Stambuł, będący kupą gru­
zów niechlujnych i zaniedbanych! Bułgarzy zdo­
będą Carogród, wtórą, obok Rzymu, stolicę



milczenie, zwłaszcza co do ostatecznych celów 
i planów swoich rządów, o których nie podaje 
nawet najdrobniejszych pozytywnych wskazówek.

Mamy tylko mniej w ięcej pewność, ze  pro­
pozycja p. Poincare oparta na zasadzie uznania 
„bezinteresow ności“ wszystkich mocarstw euro­
pejskich odrzucona została przez państwa należą­
c e  do Trójprzymierza. Austrja, Niemcy i W łochy 
postanowiły otw arcie nie rozpoczynać interwencji 
inaczej jak tylko na podstawie ścisłe określonych 
interesów. Mówi się w dziennikach, jak zwykle 
W podobnych wypadkach o interesach ekonomicz­
nych i o  sferach wpływów, lecz w jaki sposób 
postulaty mocarstw europejskich mają być wpro­
w adzone w czyn, o  tym dotychczas w iedzieć nie­
podobna.

Si. P.

Pawie pióra.

J aki będzie wynik wyborów na posła z W arsza­
wy? — dziś, gdy to piszemy, jeszcze niewia­
domo. W szelako, nim ukaże się N -r obecny 

Prawdy, zasłona tajem nicy już spadnie, i oczom 
stolicy jawi się — kto? Pan Kucharzewski? Pan 
Jagiełło.'' Pan Dawidson?

Jakkolw iek olbrzymie leżą odległości między 
stanowiskami tych ludzi, śmiemy tw ierdzić, że 
wybór te) nie zaś innej osobistości, ż e  wogóle 
taki lub inny wynik głosowań w gronie wybor­
czym, nie będzie miał dla nas dużego znaczenia. 
Nie doda żadnego juz elem entu nowego do wy­
tworzonej sytuacji. O  ile prawybory były w W ar­
szawie polem burzliwej Walki w obrębie społe­
czeństwa polskiego, o  tyle z chwilą ich dokona­
nia, zapanowała w obozie polskim cisza. Zniwe­
czenie dyktatury pana Dmowskiego stało się tym 
celem  ostatecznym, którego osiągnięcie kres po-

chrześcijaństwa, kolebkę cywilizacji dla całego 
wscnodu buropy, arkę  cudowną, z  której ludy te ­
go wscnodu brały chrzest i abecadło i podwaliny 
państwowe i wzory rządu i tradycje polityki.

Inaczej przedstawia s ię  Konstantynopol od 
strony Azji, inaczej — od strony buropy: oto 
przeciwieństwo, które za aogm at politycznz ucho- 
uzi w oczach uyplomacji międzynarodowej. Dla 
Azji jest miasto owo jedynie wyiądem, podstawą 
operacyjną ula daiszycn podbujow. Dla AngIJi, 
natomiast, dla Kosji lub Austrji, Wedle opinji 
dypiomatow, stałoby się ono — kluczem świata, 
ozym , istotnie, Konstantynopol stałby się dla Ro­
sji, mech oopowie MosKWa, która w XV stuleciu 
sięgaia ze  arzeniein lęku po nazwę „Trzeciego 
Kz>mu", jakby wyznając, że wszystko, co chce  być 
wielkim, o  tradycję greko-rzymską opierać się

Dla Turków tradycja ta nie miała żadnej 
wymowy; była rzeczą martwą i niemą. Dla nich 
zarówno Akropol w Atenach, jak katedra św. Zo- 
tji w (Jarogrodzie były tylko zbytkiem, po­
lem bluźnierczego kultu, które zm ienić należało 
na świątynie kultu prawowiernego.

6 tąd to wynika paradoks, który jednakże 
przed trybunałem dyplomacji europejskiej nabiera 
znamion prawdy: że, mianowicie, Bułgarzy, zdoby­
wając Konstantynopol, biorą o  Wiele Więcej, niźli 
jednocześnie tracą  Turcy, jakkolwiek ci ostatni,

łożyło Walce partyjnej. W yborcy listy endeckiej 
połączyli się z  wyborcami koncentracji na grun" 
cie Wspólnej kandydatury pana Kucharzewskiego.

Moralnie tedy, już aktem rzeczonego połą­
czenia, polska W arszawa wyboru dokonała. 
Zgromadzenia bowiem agitacyjne połączonych 
grup polskich dokonywały się na zasadzie wybo­
rów bezpośrednich: kandydat polski wystąpił przed 
ludnością i opinją w swym właściwym charakte­
rze i bezpośrednio zwracał się do wyborców.

Powszechnie się więc zgodzono, że  nikt po 
dokonaniu prawyborow niema prawa uchylać kan­
dydatury p. Kucharzewskiego, i jakiekolwiek W tym 
kierunku usiłowania byłyby nielojalnością wobec 
mas wyborczych, które oświadczenia publiczne 
słyszały i im uwierzyły.

Aliści w tym miejscu wystąpili zwartą ławą 
nacjonaliści żydowscy, głośno i stanowczo prze­
ciw kandydaturze polskiej stawiąc swoje żydow­
skie veto.

U zasadnieniem i rozwinięciem tego veta jest 
odezwa przed tygodniem wystosowana przez wy­
borców żydowskich do społeczeństw a polskiego, 
odezwa, którą w dosłownym brzmieniu podały 
wszystkie pisma codzienne.

Odezw a ta  dziś już jest dokumentem histo­
rycznym.

Ktokolwiek odtąd W spraw ie stosunku wza­
jem nego Żydów i Polaków głos zabierać zaprag­
nie, m e będzie mógł odezwy tej pominąć.

N iektóre organy opinji polskiej napiętnow a­
ły ów dokument, jako przejaw arogancji żydow­
skiej, uniosły się, zapłonęły oburzeniem . Nawet 
organ asymilacji polsko-żydowskiej nie zdolal 
powstrzymać się od rozdrażnienia i nazwał po­
stawę zydów-nacjonalistów manifestacją względem 
narodu polskiego prowokacyjną.

Lecz cóż głosi odezw a? Czy istotnie jest 
prowokacją?

Ulosi ona i zapowiada ideę samodzielności 
tudzież odrębności polityki żydowskiej, jako poli­
tyki, mającej reprezentować inte iesy  wyłącznie

us’ępując zeń, tracą  bardzo wiele. Bowiem w go­
spodarce państwowej Turków chrześcjańska i gre- 
ko-rzymska przeszłość Konstantynopola była dla 
nich ciężarem , była minusem, który ich /.ywą si­
łą aktualną pomniejszał stule o  pewien czynnik 
niezmienny a wiecznie groźny. Natomiast dla 
Bułgarów bizantyńska tradycja Konstantynopola 
stać się może plusem niezmiernej Wagi. C o  by­
ło dla rządów tureckich klątwą, dla Bułgarów 
sta oby się błogosławieństwem. C o  tam było ubyt­
kiem, tu stanie się przyrostem. Balast i Więzy pa­
dyszachów zmienią się w skrzydła potęgi dla ca­
rów Bułgarji.

M ahomet II zakładając państwo swe na gru­
zach monarchji Paleologów, wchłonął z gruzów 
tych tchnienie trującego rozkładu. Król Ferdy­
nand, po 5 stuleciach na czele armji wstępując 
w progi Carogrodu, odelchnie powietrzem — nie­
śmiertelności.



żydowskie. Hasło jej naczelne brzmi: „ O b r o ­
n a  p r a w  i i n t e r e s ó w  l u d n o ś c i  ż y d o w ­
s k i e j  p r z y  m o ż  l i  w y  m w s p ó ł  d z  i a  la  n iu  
z e  s p o ł e c z e ń s t w e m  p o l s k i m “.

T o  znaczy: „Kraj nadwiślański“ jest polem 
interesu żydowskiego; dla Polaków otwarty jest 
on o tyle, o ile interesy ludności polskiel sprzy­
jają interesom ludności żydowskleL Co znaczy 
jakaś tam ludność miejscowa? Z  łe j ziemi nikt 
nie wyszedł, wszyscy zaś do niej przybyli. Jedni 
przybyli wpierw, drudzy przybyli później. Ale sto 
lat, lub dwieście lat różnicy, postaci rzeczy nie 
zmienia. Dla ludzkości jest sprawą obojętną, kto 
się ostoi w dorzeczu Wisły. Historja, jak powia­
da Świętochowski, po żadnym umarłym narodzie 
żałoby nie nosi, nie włoży jej też  na pogrzebie 
Polaków. Żyd czuje się takim samym gospoda­
rzem tej ziemi, jak Polak. Szolom Asz kocha 
równie gorąco polskie niebo i polski ugór, jak 
Reymont. Czy W isła gada  po polsku? Dla Po­
laka — tak! Dla Żyda — nie! Dla Polaka mó­
wi ona językiem Jana  z Czarnolasu; do Żyda 
przemawia — W żargonie.

Jest-że  to prowokacja? W ybryk? U rągo­
wisko --------- ?

Nam się zdaje, że  46 wyborców żydowskich, 
którzy podpisami swymi I całą siłą swych w spo 
łeczeństwie stanowisk wsparli swą odezwę, uw a­
żać za prowokatorów nie można. To nie są de­
monstranci, którzy lekkomyślnie chcą rozpętać 
burze, aby natychmiast potym zniknąć ze  sceny, 
I śród powstałego zamętu w ukryciu zbierać plo­
ny zawieruchy. Ci ludzie czują poza sobą siłę 
i przemawiają imieniem tej siły. Rozgraniczają 
oni sferę interesu żydowskiego od sfery intere­
sów polskich, i świadomie postanowili stać  na 
straży pierwszego. Postanowili na  jego straży 
s tać  spokojnie, ale wytrwale i niezachwianie.

Zali możemy się łudzić, że interes polski 
nigdzie i W niczem i nie zetrze się z interesem 
żydów? T ak  mniemać byłoby zaślepieniem Co 
roku tysiące rodzin chłopskich, odrywane od gle­
by rodzinnej głodem i niedostatkiem, emigrują za 
ocean, ginąc tam przeważnie bez śladu dla kul­
tury i dla narodowości polskiej. Nie ulega wąt­
pliwości, że byłoby dla sprawy polskiei rzeczą 
korzystną zatrzymać tę  falę wychodźczą W kraju, 
ze  wsi kierując ją do miast i m iasteczek ku zdo ­
bywaniu posterunków  w przemyśle, W kupiectwie, 
w rzemiosłach. W szakże ta zmiana kierunku 
bezpośrednio godziłaby w interesy burżuazji ży­
dowskiej, która niemal wyłącznie wszystkie te 
posterunki zajmuje. O to jeden z tych mnogich 
punktów, na których niewątpliwie interesy żydow­
sk ie  krzyżować się będą z  interesami polskimi. 
A któż zdoła twierdzić, że przykład powyższy jest 
wyjątkiem?

O tóż odezwa żydów-nacjonalistów jest oświad­
czeniem , że  na tvch wszystkich punktach skrzy­
żowania, oni — Żydzi — solidarnie bronić będą 
interesu żydowskiego.

Możemy-ż się my, Polacy, ża to na nich 
dąsać? ulegać rozdrażnieniu? wymyślać? z łorze­
czyć? grozić?

Bałaby to reakcja godna niedorostków. Spo ­
łeczeństw o dojrzałe inaczej reagować musi.

G dy nam ktoś wypowiada wojnę, nie wolno 
nam jest uchylać s ię  od niej pod pozorem, że 
wojna jest rzeczą zlą i niehumanitarną; bowiem, aby 
wyznawać idee humanitaryzmu, trzeba naprzód 
istnieć, trzeba naprzód m óc żyć. H asia pacyfizmu 
przystoją jedynie silnym i zwycięzcom; W ustach 
słabych i zwyciężonych brzmią one tylko jak s ło ­

wa żebraniny i bezsilnej skargi. Cóż nam z tego, 
że  kiedyś, po w iekach, wyrośnie w atmosferze 
braterstw a ludów, wspaniale drzewo humanitaryz­
mu, pokoju i zgody, jeśli ma ono wyróść dopiero— 
na grobie naszym. My chcemy być w tym drze- 
wie przyszłości jednym ze szczytowych konarów, 
wierzymy w to całą potęgą  Wiary i za nic ufności 
tej zrzec się nie możemy.

W szelako, skoro  nastaje walka, policzyć m u­
simy naprzód swoje siły. Spoglądamy wokół s ie­
bie, pytając: kto idzie z nami? kto — przeciw 
nam? Z ufnością i o tuchą witamy te  gorące  gło­
sy opozycji, jakie z kół żydowskich ozwały się 
przeciwko dążnościom nacjonalistów. Ta żywio­
łowa fala protestów, jaka zalała łamy pism co ­
dziennych, świadczy, że typ nacjonalisty, na szczęś­
cie, nie jest śród żydów typem wyłącznie panu­
jącym. Liczne śród nich zastępy oświadczyły 
się po stronie kultury polskiej i sprawy polskiei. 
O św iadczenie to, oczywiście, nie może pozostać 
czczym hasłem ; ośw iadczenie to  musi obowiązy­
wać, ośw iadczenie to jest zaciągnięciem się do 
szeregu.

Ż  tą samą powagą, z jaką przyjęliśmy wy­
zwanie na Walkę ze strony żydów-nacjonalistów, 
przyjmujemy także  ośw iadczenia przymierza i bra­
terstwa ze  strony  żydów polaków: to  znaczy, że 
ze słów tych, również jak z tamtych, wysnuwamy 
wnioski, które zaważą na szali życia. Nie bedzie 
tu już miejsca ani na półsłówka, ani na półśród- 
ki. Nie będzie miejsca ani na półżydów, ani na 
półpolaków. Z  jednej strony staną Żydzi, z  drugiej 
Polacy.

W szelako Żydzi, występując iako naród, po­
djąć bedą musieli cały ten  ciężki i kosztowny 
tabor ideowy, który my Polacy, dźwigamy od lat 
150 za cenę  niezmiernych w yrzeczeń, ofiar, po ­
święceń i mozołów: ten tabor to jest—nasza duma 
narodowa, nasze  umiłowanie ziemi, nasze wspom­
nienia, nasze sztandary, walki za „naszą i waszą” 
wolność, tęsknoty nasze  i sny i męczarnie.

Płaciliśmy za nie latami wygnania, ponie­
wierką, tułactwem, kaźniami Sybiru, życiem, 
młodością, krwią.

O d półtora wieku każde pokolenie z pośród 
nas straszliwe składa hekatom by temu bóstwu, 
którem u na imię: N a r o d o w o ś ć .  C o  lat 15, 
co lat dwadzieścia, stalowy topór strychuie śród 
nas co najbujniejsze głowy, stalowy młot miażdży 
nasze instytucie, nasze uczelnie, nasze stowarzy­
szenia. Co lat kilka wicher rozpędza dziatwę 
naszą po wszystkich lądach świata.

I za co? za cóż to wszystko?
O t, za to, co wszyscy prócz  nas uważają 

za mrzonkę, za chim erę, co najwyżej za  — te ­
mat literacki.

Czyż Żydzi mniemają, że  pomijając kosz­
towny udział w ofiarach, udział potu. łez i krwi, 
uczestniczyć będą mogli jedynie w zyskach, jakie 
narodow ość daje?

O tóż, narodow ość to nie jest przedsiębior­
stwo.

Niechże przypomną sobie, gdzie byli wów­
czas, gdy ojcowie nasi usłali trupem pola O stro ­
łęki? gdy ginęli W lasach 63 roku? B erek Jose- 
łowicz jest wyjątkiem, który niczego nie dowodzi, 
skoro wiemy iż w  szeregach naszych walczyła 
garść  W łochów, Francuzów, a  nawet Rosyan. 
Natomiast znaczna liczba Żydów doskonałe robiła 
interesy na dostaw ach furażu dla wojska, przyczem 
było dla nich rzeczą  niesłychanie obojętną, kto 
płaci; pytali s ię  tylko: Ile?

Nacjonaliści żydowscy wypowiadając dzisiaj



wojnę społeczeństwu polskiemu, ufają W swej po­
tędze  ekonomicznej, która istotnie jest bardzo 
duża. Szczycą s ię  nią, jako godłem swej tężyz­
ny, swej żywotności, swego zdobywczego roz­
pędu.

Niewątpliwie tak  jest. Społeczeństw o bez 
gruntu materialnego pod nogami skazane jest na 
zagładę. W szakże ci, którzy dzi* na pieniądz 
powołują się jako na prawo moralne, którzy bo­
gactwo swe chcą uczynić orężem w walce prze­
ciwko nam, wspomnieć powinni, że  niejedna for­
tuna żydowska wyrosła z burzy, krwią polską 
gaszonej.

Lecz nledość na tem.
Autorowie odezwy występują nietylko jako 

apostołowie narodowości żydowskiej; wvstępują 
oni jako apostołowie n a c j o n a l i z m u .  Niosą oni 
W reku  nietylko ideę; niosą żar pochodni, zieją­
cej fanatyzmem szowinistów.

Je s t to  rzecz bardzo ważna.
K aże nam ona Żydow-nacjonallstów zwalczać 

nie tylko jako wrogów narodu, ale i jako zaporę 
postępu. W prawdzie autorowie odezwy, w cha­
rakterystyczny dla siebie sposób, łącza nacjona­
lizm żydowski z powszechnymi hasłami liberalnego 
humanizmu. Nasza atoli rzeczą będzie kłamstwo 
tego związku prześwietlić i zdemaskować.

Nacjonalistyczny interes żydowski nie jast 
zgodny ze  sprawą demokratyzmu, ale jej przeczy; 
przeczy interesom  kultury, przeczy widokom po­
stępu zarówno społecznego, jak ekonomicznego.

Hasła ogólno-ludzkich ideałów, którymi osła­
niają się nacjonaliści żydowscy, sa  to tylko p i ó r a  
p a w i e ,  służące ku ozdobie bezczelnego W swej 
nagości egoizmu. Te pawie pióra atoli co rych­
lej zedrzeć z  nich musimy, jak odarliśmy je z na­
cjonalistów polskich: okaże się wówczas, iak to n a ­
ocznie mieliśmy sposobność na przykładzie grupy 
pana Dmowskiego się przekonać, że mniemane 
pawie są  tylko — kogutami.

Z  jakiej* to bowiem trybuny przemawiają do 
nas nacjonaliści żydowscy?

Przemówili z wysokości koleejum wyborczego, 
W którym stanowia 58 proc., jakkolwiek ludność 
żydowska stanowi w Warszawie tylko 40 proc. 
niespełna. T en  naddatek 18 proc  zawdzięczają 
oni W części brakowi zgody w polskim obozie, ale 
niewątpliwie także i wadliwej a wysoce n iedem o­
kratycznej ustawie wyborczej, daiącei przewagę 
b u r ż u a z j i  ż y d o w s k i e j  nad p r o l e t a r ­
i a t e m  p o l s k i m .  Żydzi wmawiają w nas. że 
kwestia żydowska idzie w parze z kwestia ro ­
botniczą i chętnie podejmuję s ię  przedstawiciel­
stwa interesu proletariackiego w obec klas posia­
dających: atoli w łonie proletariatu Żydzi stanowią 
zaledwie 5 p ro c , gdy cały stan mieszczański 
składa się w olbrzymiej większości właśnie z Ży­
dów.

Pow szechne głosowanie tudzież proporcjo­
nalne wybory, — to co jest ostatnim wyrazem 
demokratyzmu w reform ach konstytucyjnych, — 
nigdy Żydom nie dałyby podczas wyborów tych 
sukcesów , jakie osiągnęli obecn ie  w Łodzi lub 
W arszawie: wśród ogółu ludności Królestwa s ta­
nowia nie wiele Więcej, niż V„ część, zaś pośród 
m iejskiej nie przekraczają — 2/., części. Przy d e ­
mokratyzacji tedy kraju, pytamy: kto straci? kto 
skorzvsta?

Rozróżnia^ trzeba ludność ubogą od ludnoś­
ci proletariackiej. Żydzi po małych miasteczkach 
żyją W nędzy, trapieni głodem, brudem i chorobą, 
ale zaliczyć ich trzeba do burżuazji, nie zaś do 
proletarjatu: bowiem proletarjusz to  — wytwórca;

Żydzi natomiast przeważnie drobnem handlem za­
trudnieni, żyją z pośrednictw a."z obracania p ie ­
niądzem: w nieznacznym stopniu są  oni wytwór­
cami. Pełnią te  czynności, które W doskonalszym 
ustroju ulegną zanikowi: postęp ekonom iczno-spo­
łeczny, dążąc do nawiązania jaknajbliższej stycz­
ności między wytwórcą a  spożywcą, skaże  na 
zagładę te  liczne ogniwa pośrednictw a, które 
swoim zawodem oddawna uczynili żydzi, a  tym 
samym wypierać będzie tych ostatnich krok za 
krokiem z zajmowanych stanowisk, z  nieubłaganą 
koniecznością, podobnie jak maszyna parowa 
wyparła dyliżanse.

O  ile tedy naród polski z  wiarą i z  nadzieją 
patrzeć może w przyszłość, 'oczekując  poprawy 
swego losu. o  tyle Żydzi, jako żywioł, ideały na­
cjonalizmu piastujący, niczego ani od dem okra- 
tyzmu ani od socjalizmu, ani od wielkich reform 
postępu ekonomicznego, oczekiw ać nie mogą.

T rzeba na to nienormalności stanu politycz­
nego całej Rosji, pomnożonej przez horendalność 
stosunków, narzuconych Polsce obecnej, aby ży­
dzi osiągnąć mogli tak przeważającą silę w gronie 
wyborczym. Tej podwójnej podstawie potworno- 
ności zawdzięczają Żydzi nacjonaliści swój tryumf; 
co Więcej: zawdzięczają samą możność wydania 
swej "dezwy, wydania z siebie głosu.

Lecz W takim razie czymże jest ów głos?
Brutalność machiny państwowej i ucisk Kró­

lestwa — zali nie tych dwóch czynników jest on 
wykładnikiem? "Z ali nie takie jest najwłaściwsze 
jego określenie? Jak iż  bo jeszcze czynnik grać 
lu może rolę?

Obskurantyzm szerokich mas żydowskich?
Z apew ne.—Lecz to tylko m aterjał. Tam te 

zaś dwa czynniki są  przyczynami sprawczymi.
W. Rzymowski.

Wywłaszczeni.

I J o lity k a  ugodowa, prowadzona przez koła kie- 
rownlcze społeczeństwa polskiego nad W artą, 

otrzymała cios zabójczy. Nic nie pomogło ha­
niebne płaszczenie się przed butem hohenzollern- 
skim, nic nie pomogło glosowanie posłów pol­
skich za podwyższeniem listy cywilnej, ani współ­
uczestnictwo W paradzie dworskiej na  zamku 
królewskim w^Poznaniu. Pod parciem opinji ha- 
katystycznej rząd postanowił w reszcie uczynić 
krok, przed którym wzdragał s ię  tak  długo. 
Uchwalona z takim mozołem cztery lata temu 
ustawa o wywłaszczeniu, wchodzi w życie. Pierw­
szą ofiarą mają się s tać  cztery majątki polskie 
w Poznańskim i w Prusach Zachodnich. Na ra­
zie obszar posiadłości, gwałtem wydzieranych 
Polakom, wynosi zaledwie około 1,700 hektarów 
t. j. mniej niż czterdziestą część  tego, co Komi­
sja kolonizacyjna m a prawo legalnie, na zasadzie 
uchwały sejmowej, zagrabić. Ale uczynienie te ­
go pierwszego kroku jest faktem znamiennym, 
świadczącym o nieprzejednanym stanowisku ha- 
katystycznego rządu. Ż adne względy polityki 
wewnętrznej i zagranicznej nie mogły zachwiać 
tym stanowiskiem. Polityka obecnego junkier­
skiego rządu pruskiego będzie i nadal prowadzo­
na pod hasłem tępienia bezw zględnego? żywiołu 
polskiego. S taje się to jawnym nawet dla naj­
bardziej zaślepionych ugodowością polityków po ­



znańskich. Nawet Dziennik Poznański, który 
pod w rażeniem pierwszej Wiadomości o uchwale 
Komisji kolonizacyjnej, rozdarł szaty ze  smutku 
nad tym, iż pokojowe Współżycie dwóch narodo­
wości dozna wstrząśnięcia — nawet ten Dzien­
nik Poznański pisze dziś o  potrzebie walki. 
Jak  gdyby ci panowie, którzy stoją za Dzienni­
kiem Poznańskim  naprawdę zdolni byli do ja­
kiejś Walki!

Naturalnie, ludzie, zmuszeni wyrzec się 
mrzonek ugodowych, zdobędą się na cpó r bier­
ny. O dbędzie się szereg wieców protestacyj­
nych, ukazała się już odezwa, podpisana przez 
właścicieli majątków polskich a wzywająca do 
solidarności; właściciele majątków, bezpośrednio 
skazanych na wywłaszczenie, najprawdopodobniej 
okupią się gdzieindziej, ale nic ponadto się nie 
stanie.

„Nie łudźcie się! — odzywa się do hakaty- 
stów Dziennik Kujawski. — Nie wyprowadzicie 
nas z spokoju!“ Lech gnieźnieński straszy tych­
że hakatystów groźbą, że  „społeczeństwo pol­
skie zachowa ból w głębi duszy i powie sobie, 
że W państwie, którego ochrona konstytucyjna nam 
się po sprawiedliwości należy, jesteśmy obywate­
lami drugiej klasy". Okropna groźba! Wielko­
polanin dodaje, że „cały świat cywilizowany wy 
da wyrok potępienia“ na wywłaszczycieli, jak 
gdyby ich co ten wyrok obchodził kiedykolwiek. 
Toż samo pismo ma pretensje  o  wywłaszczenie 
nie do Raubritterów współczesnych, lecz do Pa­
na Boga, kończąc artykuł okrzykiem - „Doświad­
czasz nas strasznie. Panie Boże!“ Postęp zno- 
wuż pragnąłby zwalić winę wywłaszczenia na... 
socjalistów: „Gdyby bowiem ci nie stworzyli teorji 
wywłaszczenia, toby ani hakatyści, ani rząd pru­
ski nie zdobyli się na stosow anie zasady wy­
w łaszczenia w życiu". Pisemku temu pozostaje 
jedyna pociecha: „zasada socjalistyczna górą, 
i srodze może się pomścić na jej autorach".

N aw et w takiej chwili, kiedy hakatyzm sięg­
nął po broń ostateczną, nie znalazło się ani 
jedno pismo na całym obszarze ziem polskich za­
boru pruskiego, któreby przemówiło tonem, wy­
magającym w kroczenia prokuratora pruskiego. 
Nie znalazło się żadne pisemko, któreby zaryzy­
kowało konfiskatę i ewentualny proces. Ż adne­
mu pismu nie wyrwało się bodaj odruchowo ja­
kieś gorętsze słowo, wzywające do zastosowania 
środka, na gwałt, przez Mickiewicza proponowa­
nego. Gdzieżby tam! N arodowodemokratyczny 
Kurjer Poznański pisze o gwałcie hakatyzmu: 
„Nie mamy środków, jakiemi z  nami walczy sy­
stem pruski, ani ich mieć nie chcemy, bo się 
niemi brzydzimy. Ale mamy broń moralną, sil­
niejszą od wszelkiej przem ocy fizycznej“.

Niestety, hakatyści i rząd pruski wiedzą 
doskonale, że po tradycyjnych deklamacjach
0 „broni m oralnej“ idzie bezpośrednio głosowanie 
za  nowemi cłami i podatkami, za wydatkami mili- 
tarnem i i za podwyższeniem listy cywilnej. Mo­
gą Więc sobie nic a nic nie robić z jęków  i skarg 
reprezentowanego przez taką  prasę społeczeństwa.
1 rzeczywiście, prasa hakatystyczna traktuje gło­
sy pism polskich nie bez pewnego politowania, 
rzucając się jednocześnie na rząd, który zamiast 
Wziąć się do wielkich obszarów polskich — za­
dowala się czterem a małymi majątkami.

Obserwator.

Z nad Newy.

ni.
Wiece przedwyborcze.

astrój przedwyborczy w całej Rosji jest cięż- 
J ^  ki i ospały.

I, jeżeli weźmiemy pod uwagę te  ramy, 
w jakich odbywają się na prowincji wybory do 
IV ej dumy, to dziwić się temu nie należy.

W Petersburgu, jest nie inaczej.
Ludzie machają ręką na sprawy polityczne 

i rzucają rosyjskie „plewat“ i, m iast na wiec, spie­
szą do klubu na karty, lub do restauracji.

N a Wiecach spotyka s ię  ciągle te  sam e twa­
rze, ciągle tych samych ludzi. Uczęszczają na 
nie przeważnie tylko ci wyborcy, którzy bliżej sto­
ją ruchu politycznego i partji, elem enty demokra­
tyczne, boć bogata filisterja na żadne Wiece 
z zasady nie uczęszcza.

Na wiecach występują przeważnie mówcy 
kadeccy i lewicowi, t. j. przedstawiciele „trudo- 
w ików  i socjaldemokratów, przy czym stroną 
atakowaną i zajmującą stanowisko obronne są 
kadeci.

Z  poza krzyżujących się c ięć  i razów szer­
mierki ustnej —  wychyliła się przedewszystkim ta 
prawda naga i smutna, że niema wśród opozycji 
ludzi, którżyby Wierzyli w ow ocność jakiejkolwiek 
dodatniej pracy prawodawczej w przyszłej dumie.

Zmuszony był to przyznać nawet tak wytra­
wny i dyplomatyczny działacz polityczny, jak wódz 
kadetów, Milukow.

T o też różnice pomiędzy stanowiskiem ka­
detów  i „lewych“ Względem dumy Sablerowskiej 
wyrażały się głównie W tych wywodach i wnios­
kach, jakie z uznania Dumy za niezdolną do 
jakiejkolwiek pracy pożytecznej dla społeczeń­
stwa — wysnuwano.

Gdy kadeci, -stwierdzając istnienie konstytu­
cyjnego bądź co bądź ustroju Rosji, dowodzili, że 
konstytucyjnymi i legalnymi tylko drogami Wal­
czyć należy o dalszy rozwój, przedstawiciele or­
ganizacji lewych, trudowicy i socjalni demokraci 
nazywali stanowisko to oportunistycznym i wskazy­
wali na  konieczność przeniesienia akcji politycz­
nej poza dumę.

Poza temi zasadniczem i różnicami stanowisk 
politycznych, polemika między mówcami kadetów 
i lewicy obracała się także około samej taktyki 
postępowania W Dumie.

Kadeci dowodzili, że pod tym względem 
działalność ich nie różniła się zasadniczo od 
działalności lewicy, która także brała udział 
w obradach nad poszczególnemi, drobnemi pro­
jektami praw i także zmuszona była do kompro­
misów; dowodzili, że  robili wszystko, co było 
w ich mocy, by pracę  dumską skierować na to- 
ly  parlam entalne, że  stawali zaw sze W obronie 
potrzeb i dążeń społeczeństw a.

Mówcy lewicy pod względem taktyki za ­
rzucali kadetom chwiejność i oportunizm, kokie­
towanie bezpłodne październikowców, wreszcie 
bezradne pogodzenie się z  obecnym stanem 
rzeczy.

Kandydatami na posłów od Petersburga 
W 2-ej kurji ze  strony kadetów  są: wódz kade­
tów, Milukow, znany i łubiany ogólnie mówca 
Rodiczew i Szingarew.

Ze strony socjaldemokratów zapowiadane są 
kandydatury: Sokołowa, adwokata przysięgłego,



Czheidze, byłego posła z Kaukazu i Krestinskle- 
go, adwokata przysięgłego.

Najciekawsze dla nas, Polaków, byty zebra­
nia polskich wyborców. Jedno  z nich bvlo orga­
nizowane przez kom itet polski z p. Konradem 
Niedźwiedzkim na czele, drugie — przez grupę 
inteligencji „lewicowych“ przekonań.

I jedno i drugie ściągnęły dość spore gro­
no członków tutejszej kolonji. Na jednym I dru­
gim przemawiali ci sami mówcy opozycji. Ze­
braniu pierwszemu przewodniczył były poseł 
piotrkowski, Żukowski, który też  przedłożył kan­
dydatom na  posłów od Petersburga — w  Imieniu 
komitetu 'po lsk iego  — szereg pytań, tyczących 
się ich stanowiska Względem samorządu dla Kró­
lestwa, szkolnictwa polskiego, uregulowania ser­
witutów, wreszcie obecnej sytuacji międzynarodo­
wej w  związku ze sprawą polską. Poza tym za­
żądał, bv b. posłowie kadeccy wytłómaczyli swe 
stanowisko Względem wykupu D. Z. W. W., a  po­
seł, Milukow, względem wyborów posła w W ar­
szawie, socjaldemokraci zaś. by wyjaśnili swe 
stanowisko Względem wniosku, zapewniającego 
Polakom przynajmniej 50 proc. miejsc w urzę­
dach sądowych Królestwa.

Znam ienne jest to, że ani komitet polski 
w swym zespole, ani p . Żukowski w szczególe '— 
o sprawie autonomji Królestwa w swym zapytaniu 
nie pamiętali.

W ramach postawionych pytań obracała się 
cała dyskusja. Milukow przyznał, że istotnie żydzi 
warszawscy zwrócili sie do niego w sprawie wy­
boru posła, że, wychodząc ze stanowiska zasad­
niczego. nie mógł im radzić, by wybierali czło­
wieka, który nie uznaje równouprawnienia, lecz 
zarazem wskazał im na to, że posłem od W ar­
szawy winien być Polak.

Najcięższy orzech do zgryzienia mieli mów­
cy kadeccy ze sprawą wykupu drogi żelaznej 
Warszawteko-Wiedeńskiej.

Z  początku Milukow i Szingarew  starali się 
objaśnić swe głosowanie stanowiskiem zasadni­
czym, opartym na dążeniu do upaństwowienia 
wszelkich dróg i komunikacji.

Bałamutność jednak tego  dowodzenia obalił 
b. poseł do ii-ej Dumv. Czheidze.

Dowiódł on, że  kto, jak kto, a le  kadeci naj­
mniej mają prawa do operow ania motywem zasadni- 
czości.

W szak głównym argumentem kadetów  prze ­
ciwko socjaldemokratom była i jest nierozumna 
zasadniczość (przyncypjalnost) tych ostatnich, n ie­
liczenie się z  rzeczywistością, z  realnemi warun­
kami życia.

Tymczasem, cóż się działo w danym wy­
padku, gdy istotnie trzeba było z realnemi wa­
runkami bytu Polaków i oczywistą tendencją rzą­
du pozbawienia chleba licznych pracowników 
kolejowych — się  liczyć?

O to kadeci uznali za właściwe — stanąć 
na stanowisku „zasadniczym“, a nieliczący się 
? warunkami socjaldemokraci, których dążeniem 
jest nie tylko upaństwowienie kolei, lecz Wogóle 
wszelkich środków produkcji, głosowali przeciwko 
wykupowi.

To też  kadeci w wywodach dalszych po­
rzucili argum ent zasadniczości, a  przyznali, że 
zbłądzili.

Wina przecież pospieszyli podzielić się z na­
szymi niefortunnymi przedstawicielami W Dumie, 
którzy w czasie trzeciej kadencji dumskiej trzy­
mali się zdała od kadetów, a zerkali, niedwuzna­
cznie w stronę paźdzlernikowców.

Bądź co  bądź, mówcy kadeccy wypowiadali 
się z całą życzliwością dla sprawiedliwych żądań 
Polaków i obiecywali je ustami mówców w Du­
mie 4-ej popierać.

W  mowach tych przecież—słowo „autonom ­
ia” nie zadźwięczało ani razu.

Jakby umówiono się z .politycznym“ komite­
tem polskim, by słowa tego  nie wspominać.

Kochamy się, zrobimy, co będzie można 
w Dumie, W której nic nie można, i—nic Więcej.

Inna, ciekaw a dla społeczeństwa polskiego 
nuta dźwięczała w przemówieniach kandydatów 
socjaldemokratycznych.

Wyznam szczerze, że sprawiła mi ona miłą 
niespodziankę.

Kandydat na posła, SokołoW. dowodząc 
związko sprawy polskiej ze sprawą demokratyza­
cji i wolności ludów Europy, żądanie autonomjj 
dla Królestwa stawiał na pierwszym miejscu.

U znając z przykrością, że obecna polityka 
rządu i nastrói Dumy czarnosecinnej musza od­
działywać na Polaków w kierunku odpychającym, 
wzywał do wglądania w glab społeczeństw a ro ­
syjskiego i upewniał, że  naród rosyjski nie może 
chcieć i nie chce  krzywdy Polaków.

Tak. jak Koło polskie nie było wyrazicielem 
istotnym potrzeb i dążeń ludu polskiego, tak samo 
D um a—to nie naród rosyjski.

Z przemówień inneao posła socjaldem okra­
tycznego, Czheidze, dowiedzieliśmy się przykrych 
szczegółów co do stanowiska przedstawicieli 
Królestwa W sprawach nnrodowych.

Słowa „autonomji" Kolo polskie nie wymówiło 
w ciągu lat pięciu ani razu (poseł Żukowski 
opuścił głowę).

Jedynymi rzecznikam i autonomii byli socjal­
demokraci, członkowie zaś Koła stwierdzali swe 
stanowisko autonomiczne tylko tym, że oklaski­
wali socjaldemokratów, gdy ci wspominali o au- 
tomji, i wyrażali im swe uznanie w kuluarach.

C o sie Uczy owych 50°/» Polaków na służ­
bie sadowej, to  socialdemokraci chcieli Wogóle 
wszelką procentow ość odrzucić i dlatego odrzu­
cili wniosek. N iestety, nie dano im wnieść włas­
nej poprawki, a  wniosek odrzucono.

N a pytanie, jak zachowają sie wyborcy pol­
scy wobec kandydatów różnych obozów, zdawa­
ło sie, odpowiedzieć nie trudno.

Tradycja przeszłych wyborów wskazywała, 
że  polacy będą, pomimo wszystko, głosow ać na 
kadetów.

Szlachecko-klerykalno-zachowawcza Więk­
szość kolonji tutejszej, jeżeli była dotąd kadecką 
nazewnątrz, to  jedynie dla zamanifestowania swe­
go opozycyjnego Względem rządu stanowiska.

I oto ta większość, reprezentowana przez 
kom itet polski, wydała instrukcję dla wyborców 
polskich—wprost niespodziewaną.

Ni mniej ni Więcej, tylko wykreśłlila z listy 
kadeckiej Milukowa, a postawiła na jego miejsce 
kandydaturę —  Czheidze.

Stopień niezadowolenia z kadetów, bo rewo­
lucjonizmem tego  nazwać nie wypada,— niebywały.

N a decyzję tę wpłynęła, zdaje się, głównie 
niefortunna interwencja Milukowa w sprawie man­
datu warszawskiego.

Czy wyborcy polscy pójdą za wezwaniem, 
przewidzieć’ nie sposób, sam jednak fakt wysta­
wienia kandydatury socjaldemokratycznej przez 
komitet polski, składający s ię  z ludzi, którzy 
bezwarunkowo nic wspólnego pod względem spo-



lecznym z socjaldem okracją nie mają, jest nie­
zmiernie ciekaw y i znamienny.

Motywy polityczne zwyciężyły w danym wy­
padku przeciwieństwa społeczne.

Listki płonące.

W ysoko, jakom się narodził, na pięterku 
czwartym, syt głodu, bliźnich, całego kramu pa­
mięci, zbudziłem się  w celi „Hotelu wielkich lu­
dzi" obok Panteonu.

Szafarzem surowym, dającym nowe prawa, 
był sen  mego życia. Jak  rozwiązanie niewoli lu­
dów, tajem nica jednego ducha i ciała.

Postokroć na tropie poznania, nie chciałem 
Wierzyć. Żvłem śród gadów łakomych i wiaro­
łomnych. W szystkie moie zabory życia były 
dziełem swobodnej pogardy, wszystkie klęski mo­
je — jednym strasznym błędem niedoceniania 
nikczemności człowieka, jako rodzaju.

Okrążyłem ziemię, ale nie spotkałem obie­
canych braci. Poznałem prawa bogaczy i nędza­
rzy. Jedni i drudzy płacili światu pełną, pełniej­
szą od ich rozumu miarą — podłości.

D opadłem ostatnich lodowych granic duszy 
ludzkiej. Dalej już była noc arktyczna, gaśnienie, 
w ieczne czuwanie rozpaczy, choroba — zbrodnia.

N ieczynny szatan tam siedział zgarbiony na 
obluzganej skale i oburącz scistiąwszy kolana, tyl­
ko patrzał, wślepiał się W krwawiącą zorzę północy.

I odciąłem sią odeń wiosłem na wieki.

Zajrzałem W kam ienne oczy bałwanów, któ­
re  wzniósł nad siebie urodzony łotr ekstazy: czło­
wiek. W stąpiłem w Panteon kultów. To była 
niedołężna sztuka biczowników własnego serca, 
głuchoniemych widzów historji, głuptaków pokory.

W  sto rumianych rzek płakała rzezana trzo­
da ludzka. Rozszlochała się mowa człowieka, jak 
nieprzezwany krzyk ciężkiego konania.

Czerw ony dym, czerwona zmora, czerwony 
dzwon.

Jak kościelny z krzyżem, postępowała na 
czele wszystkich uczynków troska o długowiecz­
ność, śledząca ruchy Wzniesionego nad głową to ­
pora. Jak  uwłosienie i zęby — tak przyrodzoną 
była człowiekowi ta  plugawa trwoga.

T ylko na jej żądanie przyśpieszali ludzie 
kroku, zabi|a li siebie i innych lub szli do kasy 
składać oszczędności „na starość.“

„Szli z  czasem .“ Kłamstwo tego  pochodu 
odczuwał każdy m łodzieniec i każdy mędrzec. 
Bo nie na dworze, nie w komnatach płynie czas, 
ale w  żyłach płynie, w purpurze, w tętnieniu wy­
ostrzonej myśli. I nie raz, ale tysiąckrotnie wy­
stępowała rzeka  czasu z  brzegów.

T o ja, Danton, wpadłem na scenę  teatru, 
i aktora, grającego rolę Króla Edypa, kazałem  po 
pierwszym akcie tragedji wywlec za nogi na 
gilotynę.

Tragedya jest własnością głupców, czułków, 
kobiety, mózgów ograniczonych' Człowiek wolny 
spycha tragedyę na barki aktorów  mniejszych.

N iema tragedyi! Zdechły bogi tragedyi! Ja 
na tragedyę plwam, ja smoka tragedyi depcę, ja — 
człowiek —  tragedyi bestje wprzęgam, jak impe­
rator, do rydwanu.

(Z  pamiętnika). ...Mroki ujrzałem w P eters­
burgu. W pięciolecie przyjścia na świat wiedziałem 
już, że  opuściła nas macierz. Poszła za panem swoim, 
z którym miała dwo|e ułomnych dzieci. Ułom­
nych — t. j. przeciętnych. Niegdyś człowiek po­
czynał się od szlachcica, dla mnie—od nadmiaru.

W  dziesięć lat potym wyszła do mnie na 
chwilę z wagonu. Księżna pani w przyprószonych 
śniegiem sobolach, W bogaiei petersburskiej szu­
bie. O bok — huzar, z  twarzą pijaka-idioty.

Schły, zwijały się, jak liście w spiekotę, z ie­
lone wiary moje. Pani matka była przelotem na 
Riwierę. Piliśmy z tej okazji na stacji herbatę. 
Piłem łzy Wonniejsze od matczynej perfumy 
„Fleurs L otos“. G orętsze jady nie żarły jeszcze 
piersi piętnastoletniego prometeja. O ficer p o ­
głaskał mie upierścienioną racicą.

— U derzyłem — mocno uderzyłem w twarz.
Odjechała na zawsze. W szystko trwało 

pięć minut. Popadłem w długą — mściwą go­
rączkę.

G dy umarł mój ojciec — „Patrzcie — krzy­
czeli — chowają psa". Nie znalem człowieka 
słabszego. Stoczyłem z  żydami walki na pięście
0 polski napis na cmentarzu. T a  sama zgraja 
zadusiła mi genjalną siostrę, ci sami znleprawili
1 unurzali w  błocie moją kochankę.

Miałem Wtedy dwadzieścia lat. Czułem 
w staccatach piorunów. Cząstką ówczesnej niena­
wiści zawojować mogłem ziemie, gdyby mnie nie 
karmiono teorjami tęskliwych miłościów, „krzyw­
dy i niedoli mil jonów“. Światem trzęśli lewici 
Karola M arksa, umocnieni w równym, powszech­
nym i wcale nietajnym prawie do pospolitości.

„Wróżyli z kierunku dymów fabrycznych 
o  przyszłości“.

Błąkałem się i śród „wolnych duchów". Wi­
działem ich w nędzy, upodleniu, w wysokich unie­
sieniach i głębszych jeszcze upadkach.

T u nie było jednej głowy, w artej piękne­
go losu.

Gnaliby po kresy ich zagrody, roznieśliby na 
językach człowieka, któryby im powiedział, że 
wszędzie, W każdym kraju byliby masą gapiów, 
co czeka na zdarzenia i rozkazy.

Prawdę tę  jednak uświęcała nieciekawa his- 
torja ich życia, nawyknienia pófpanków i rezy­
dentów bogatego niegdyś dworu, powolność 
pracy — obliczonej na kilka wieków ludzkich.

Potem , gdy wpłynęli wreszcie do złotego 
golfu, żebrali całe życie w ieczności u równych so­
bie kondli — sławy, sławy, której gatunkiem 
wzgardziłby ostatni niedobity m aruder N apoleoń­
skiej armji.

Sam jestem  losem swoim! Świat, którym 
mię obarczyli rodziclele i spółcześni, nie jest 
moim światem, śmiech, którym mię obarczyli głup- 
ce, nie jest moim śmiechem.



Żadnej skruchy! Ż adnego kultu! Żadnego 
przywiązania! T o  nie moje — to nizkie, pańsz­
czyźniane słowo: „przywiązanie“ . Nie da się po­
myśleć bez cudzysłowu, bez kuli u nogi galernika.

Nie czyń spowiedzi! Po spowiedzi najgłęb­
szej nie znaidziesz nikogo, kto by dał świadectwo 
coraz  gniewniejszej samotności człowieka.

Kto nie odwalił od jednego zamachu całej 
góry fałszów, legł pod nią, zanim jeszcze wypo­
wiedział pierwsze słowo.

Avanti.

KRYTYKA.

„G łosy  w śród  no cy ”.

(Ostatnia książka St. Brzozowskiego).

W  fantastycznych opowiadaniach E. T . A. Hoff­
manna pewien entuzjasta spotyka się z dzi­

wakiem, który b ierze go do siebie i śpiewa mu 
scenę  końcową z Arinidy—opery Glucka. Śpie­
wa z takim ogniem, uniesieniem i silą, że miody 
entuzjasta rzuca mu się W objęcia i wola:

— C o to jest? Kto pan jesteś?
„On powstał — opowiada eutuzjasta—i zmie­

rzył mnie surowym, przenikliwym spojrzeniem. 
Lecz kiedy chciałem mu zadać jeszcze jakieś py­
tanie, wyszedł przez drzwi ze świecą, zostawiając 
mnie w ciemności. Trwało to z  kwandrans. Nie 
spodziewałem się już. że ujrzę go znowu i chcia­
łem otworzyć drzwi, orjentując się według miejsca, 
gdzie stał fortepian, gdy wtem on wszedł ze świe­
cą  w ręku, w haftowanym paradnym stroju, Wspa­
niałej kamizelce i ze szpadą u boku

Zatrzymałem się jak wryty. O n uroczyście 
zbliżył się do mnie, miękko wziął mnie za rękę 
i rzekł z dziwnym uśmiechem:

Jam kawaler Gluck.
Ta scena  przyszła mi na myśl, gdym czytał 

„Głosy wśród nocy" Stanisława Brzozowskiego. 
Żawitała ona do mnie w chwili, gdym w sludjum 
o Lambie doszedł do tego miejsca, gdzie autor 
pisze, iż Lamb em eryt długie godziny trawi na 
odczytywaniu niezliczonych utworów dramatycz­
nych, poczym wtrąca ustęp następujący:

„Niewątpliwie, aż nazbyt nasuwa się zarzut, 
że  mamy tu do czynienia z ciekaw ością, z  chęcią 
zatracenia właśnie niejako tragicznej własności wi­
dzenia wśród gąszczu szczegółów, — zatrzymujemy 
się na malowniczej, anegdotycznie rozmaitej po­
wierzchni życia właśnie, by nie widzieć jego groź­
nej jedności. W iem, że w rozpowszechnionym 
sposobie Widzenia ta głęboka, surowa jedność nie­
zależna od szczegółów środowiska stanowi Wła­
śnie rys w yszczególniający tragizmu. Dla wielu 
wyda się rzeczą niezrozumiałą, Wprost niepodobną 
do pomyślenia, w jaki sposób opisowość, szcze ­
góły zew nętrzne mogą należeć do istoty tragicz­
nego widzenia. Je s t to jednak przesąd tylko i to 
przesąd nie pozbawiony zuchwalstwa, który tu sta­
je nam w drodze. Je s t (o przesąd, świadczący, 
jak do dna nie zdajem y sobie sprawy z podstaw 
religijnych, prawd zasadniczych i najgłębszych, na 
których oparta jest nasza kultura. Przesąd ten 
w samej rzeczy równoznaczny jest z  tw ierdzeniem, 
ż e  historja jest czymś zewnętrznym w stosunku

do istoty życia ludzkiego, że istota ta, że los naj­
głębszy i znaczenie człowieka nie są  zaintereso­
wane w dziejowym procesie. N asz zachodni no­
woczesny świat oparty jest na wręcz przeciw­
nej zasadzie: historja nie jest złudzeniem, lecz 
głękoką rzeczywistością. Trwa ona, gdyż istota 
człowieka, najgłębsza prawda o nim nie są  rzeczą 
zamkniętą i daną, lecz tworzą się i przeistaczają. Kto 
twierdzi, że historyczność nie może być momentem 
tragicznego widzenia, musi tw ierdzić, że  nie m o­
że ona także być momentem zasadniczym praw­
dy religijnej, a  przecież ta to właśnie zasada, że 
najgłębsza prawda człowieka, stosunek jego do 
Boga jest w istocie swej rozwijającym się  faktem 
historycznym, stanowi podstawę naszej Wielkiej 
religji zachodniej, rzymskiego katolicyzmu".

W  obu przy toczonych 'ustępach—Hoffmanna 
i Brzozowskiego — jest jakoby duch pokrewny. 
I tu i tam proste zapytanie, na k tóre  możnaby 
było oczekiwać odpowiedzi krótkiej i prostej, 
wywołuje rzeczy pompatyczne i nieoczekiwane.
I tu i tam jest patos uroczysty. I tu i tam odsła­
nia się człowiek W całej okazałości, Gluck śpie­
wając i strojąc się w ubiór paradny, Brzozowski— 
czyniąc swe wyznanie wiaiy raz jeszcze, tym ra­
zem podnosząc się i idąc jakby na spotkanie 
wroga, aroźnie, a  przytym z odcieniem odrazy 
i wzgardliwości. To nagłe podnoszenie s ię  i stawa­
nie do walki, jakby na widok ukazujacego się 
się w oddali niebezpieczeństwa, naogół właściwe 
jest Brzozowskiemu. C o do uroczystego patosu, 
to przytoczony ustęp należy do rzadkich u niego 
wyjątków. Je g o  patos jest zazwyczaj mocny, rów­
ny. rzekłbym — jednostajny w barwie. Studjum
0 Lambie było ostatnią pracą  Brzozowskiego, któ­
rej dokończył, i Brzozowski pisząc je wiedział, 
że umiera. To się czuje. Lecz pod innymi wzglę­
dami ustęp w skazany charakteryzuje naogół spo­
sób pisania tego autora. Sprawia on nieraz 
niespodzianki gwałtownymi przerzutami myśli od 
jednej rzeczy do innej pozornie bardzo dalekiej, 
wstawkami polemicznymi, wycieczkami w różne 
strony, po których znowu w raca i nawiązuje 
nić przerwaną. Je s t inny sposób pisania, dla k tó­
rego wzorem jest matematyka. Pisarz tego ro­
dzaju boi się wszystkiego, co go oddala od ści­
słości. Jego ideałem jest jak najwięcej twierdzeń 
tuż na miejscu dowiedzionych, obwarowanych lo­
gicznie, lśniących rozumnie. Zupełnie inaczej jest 
z  Brzozowskim. Spodziewa się on tryumfu nie od 
logiki, lecz od tego napięcia energji, k tóra w nim 
jest, gdy się wypowiada.

Rzec można o nim. że filozofuje całą isto­
tą: głową, głosem, pięścią, bo może najgłębszym, 
podstawowym poczuciem jego ¡a było poczucie 
wiekuistej obecności niebezpieczeństwa, które 
trzeba odpierać nieustannie. W  .G łosach wśród 
nocy“ atakuje on romantyzm i świadomość ro­
mantyczną, jako jedną z metod fałszowania rze­
czywistości i niszczycielstwa życia.

„W ierze — mówi — i jestem  przekonany, 
że Eurora, ludzkość nie są czczymi słowami, 
lecz Wierzę też, że można działać w nich i dla 
nich tylko przez swój naród. N arody to są  zbior­
niki gotowej już dziejowej siły; uszczuplenie ja­
kiegoś z  nich jest ogólną stratą; sprawie ludzko­
ści służymy Więc, potęgując siłę w łasnego naro­
du, rozwijając w nim zwycięski, postępowy, dum- 
ny typ 'cz łow ieka . W ola jednostek, należących 
do różnych narodów, nic tu bezpośrednio nie 
może; działać ’ona musi po przez  żywioł historji
1 w myśl jego praw: zoologia pojedyńcza i zbio­
rowa człowieka jest treścią wszelkiego idealizmu



t. j. wszelkich usiłowań stworzenia świadomej 
władzy nad sobą  człow ieka“.

L ecz w  jaki sposób romantyzm niszczy ży­
cie narodu, albo przynajmniej ogranicza je i ta ­
muje? Z ycie jest nieustannym stawaniem się, 
lecz chaos może być opanowywany tylko przy po­
mocy powstawania coraz  to nowych przeżyć i po 
jęć — to jest przez akt irracjonalny, przy pomo­
cy głębokich wniknięć intuicyjnych. Człowiek, 
to  nlegotowe, niedoskonałe ja  wobec chaosu, 
k tórego"nacisk odpiera, musi mieć wiarę w sie­
bie, w  swą pełnoprawność I powagę, lecz niema 
prawa uznać swej psychiki za w ystarczającą, za 
miarę Innej psychiki i rzeczywistości. Nigdy nie 
było i nigdy nie będzie epoki, gdzieby tworzenie 
nowego człowieka — wiekuista rewolucyjność — 
miało ustać. Tymczasem romantyzm jest właśnie 
próbą utworzenia ideału, znalezienia takiej psy­
chiki, k tóra służyć by miała za wzór: chce on n a ­
dać wytworowi psychiczno-dziejowemu wartość 
bezwzględną. Aby tego dokonać, romantyzm od­
w raca się od rzeczywistości, oddzlera się od niej, 
w yrzeka się jej, niepomny na to, że p rzecież to 
rzeczywistość, praca pokoleń, dala mu tę  piękną 
duszę. Zajmuje on Wobec rzeczywistości stano­
wisko oburzonego, zaw iedzionego, rozczarow ane­
go i inne postawy malowniczo uczuciowe. 
Zmierza jedynie ku temu, by za pom ocą pra­
cy wyobraźni psyche mogła utrzymać o sobie 
wysokie mniemanie. Jednym ze  sprawdzianów 
romantycznych jest, naprzyklad, cierpienie, jako 
dowód szlachetności duszy. W  ten sposób wola 
ludzka zostaje tu skierowana nie ku twórczości, 
lecz  ku zachowaniu. T akie jest w streszczeniu 
stanowisko Stanisława Brzozowskiego wobec 
romantyzmu. Romantyzm staje się czynnikiem 
hamującym. „Największe postaci romantyzmu 
polskiego — mówi on — wymagają wprost 
pewnego przyćmienia myśli przez uczucie“. 
Romantyzm jest nałogiem i błędem duszy, która 
w yrzekając się świadomie rzeczywistości, wyrze­
ka s ię  zarazem walki z  chaosem , a przez to  wo­
la romantyka ulega rozkładowi. Właściwie ba­

dacz romantyzmu styka się zaw sze z różnymi 
odmianami dezorientacji i patologjl Woli. Zada­
niem Brzozowskiego jest, między innymi, badając 
różne rodzaje romantyzmu, sprawdzać, jakiego 
poziomu I jakiej budowy wola utajona jest w da­
nym romantyzmie. L ecz imieniem romantyzmu 
obejmuje Brzozowski obszar o  wiele rozleglejszy, 
niż klasyfikatorowie historii literatury. Dla nie­
go romantyzm urodził się wraz z ch rześcań- 
stwem i żyie dotąd. Lojola i Napoleon też  byli 
romantykami, poprzestawali bowiem na poczuciu 
swojej wartości, swojej indywidualności i wybie 
rali swe cele  przez wyobraźnię, nie zaś przez 
głęboką łączność wewnętrzną ze społeczeństwem.

W  przeciwieństwie do romantyka, dla które­
go treść świadomości musi istnieć jako w rażenie, 
jako źródło uczuć i wzruszeń, ukazuje Brzozow­
ski ludzi rzeczywistości: — M ochnackiego u nas, 
Dostojewskiego w Rosji. Podczas gdy prawie 
każdy romantyk myśli o  swej psyche, że 
jest piękną i za  pomocą swej kulturalnej wyo­
braźni wytwarza pewne rodzaie piękna ¡ako 
sprawdziany, badacz Dostojewski ukazuje „prze­
rażonym idealistom“ podziemne życie instynktu. 
Ukazuie on ludziom, jakimi są  istotnie, a  przez 
to staje się wbrew woli — satyiykiem. „Tym 
jesteś, co wytwarzasz, co wyrasta z twego życia, 
nie tym, ccr sądzisz. Poznaj tę  naturę swoją 
i poznawszy miej odwagę żyć tym strasznym cia­
łem, pracować nim i iść naprzód“.

D o literatury angielskiej pociągnęło Brzo­
zowskiego angielskie zdrowe poczucie rzeczywi­
stości, ów humor angielski, który świadczy, że 
Anglik, jakimkolwiek jest, nie ucieka przed sobą 
podziemnym korytarzem, nie tworzy baśni o  so­
bie, jako rodzaju ocalenia. W  „Legendzie Mło­
dej Polski“, jako dowód wyższości angielskiej 
przytacza Brzozowski fakt, że Carlyle pisze Sar- 
tora Resartusa—niemal autoparodię. Nietzsche — 
Zaratustrę — dytyramb. „Carlyle n ie  potrzebo­
wał swej rzeczywistości przeistaczać, by czuć się 
siłą, nie potrzebował osamotnienia i t. d... Tak 
było w „Legendzie" zaś w „Głosach wśród no-

W i a i r .  S tanisław  Miłaszewski.

WIETRZE, BIJĄCY GŁOWĄ O KAMIENNE WĘGŁY,
W OBŁĄKANYCH PORYWACH POCZUJ WE MNIE BRATA,
POCZUJ, ŻE SIĘ NIEZŁOMNYM ŚLUBOWANIEM SPRZĘGŁY,
DWIE DUSZE: WICHRU SZUMNA 1 LUDZKA ROGATA.

WIETRZE, GUBIĄCY ŚLADY W ŚWIŚCIE I POŚWIŚCIE,
TY FARYSIE PÓŁNOCY NA MAZURSKIEM BŁOCIE...
ZA ORSZAK CI TAM SŁUŻĄ OBUMARŁE LIŚCIE, -  
PRZELOTNY JASSYR, WZ'ĘTY PRZEZ CIEBIE W PRZELOCIE.

O WIETRZE, KTÓRY W BIEGU CHŁODNA ZIEMIA PALI,
JEŚLI NAD WSZYSTKIEM ZWIĘDŁEM MASZ WŁADZĘ ROZBOJU, -  
CHWYĆ SERCE Z PIERSI MOJEJ I NIEŚ JAKNAJDALEJ 
TEN NIEDORZECZNY ŁACHMAN FRYGIJSKIEGO KROJU.



cy“ Brzozowski pisze: lak to trafnie zostało zau­
ważone przez najbystrzejszego essayistę naszych 
czasów S. K. Chestertona, silna jednostka nie 
czuje się prawie nigdy silną: silnymi czują się 
dekadenci. jednostce silnej potrzebny jest cały 
świat i to głęboko potrzebny. Brak jej czegoś 
nieustannie". Przytaczam te  dwa ustępy jedynie 
jako ¡Ilustrację wnioskowania w tempie nieraz 
gorączkowym i tych niewątpliwych sprzeczności, 
które wykryćby się dały w twórczości Brzozow­
skiego. Błądził on nieraz i Wpadał w sprzecz­
ności, bo szukał i pomimo swych myśli często 
świetnych, oryginalnym myślicielem nie był. Był 
to umysł niezmiernie chłonny. Abv się rozża­
rzyć, potrzebował olbrzymich ilości książek i do. 
piero z  fermentacji, z upojenia cudzymi przeżyciami 
tryskały z  jego mózgu myśli, będące pędami od pnia 
umysłowości zachodu. Czytelnik, który sądzi, że 
W tych słowach kryje się zamiar zmniejszenia 
niepospolitej Wartości Brzozowskiego, myli się. 
Czytaiąc, naprzykład Carlyla, trafia się na stroni­
ce. które wprawiają w zdumienie: tak  wiele spo­
tyka się tam rzeczy, skupionych na małej prze­
strzeni, które następnie Brzozowski rozsiał po 
stronicach swego dzieła, jako postulaty nieodzow­
ne. Lecz miał on olbrzymie zdolności ku temu, 
aby/wyczuwać wschodzenie każdej nowej trawy eu ­
ropejskiej. Był to barometr, notujący najmniejsze 
drgnienie atmosfery na Zachodzie. Jego  tragicz­
na żarliwość, aby sie wywikłać z sprzeczności kul­
tury współczesnei, aby nie uledz zatruciu miazma- 
tami rozkładających się postaci filozofii, jest go­
dna podziwu. Niełatwo znaleźć zarówno wśród 
pisarzy polskich, iak na Zachodzie tak namiętną 
i wrażliwą organizację, że na widok jakiegoś 
błędnego, a mimo to stosowanego n ieraz mnie­
mania —  np. że  myśl istnieje sama przez się, 
a  życie tylko wpływa na  nia —  kurczy się i sy ­
czy, iak człowiek, któremu do nagiego ciała przy­
tknięto p ręt rozpalony.

Był on synem epoki, W której „rentjerzy 
istniejącego porządku rozum ow ego“—racionaliści 
ustąpili mieisca novyym metodom filozoficznym, 
wionęło świeże powietrze, świat się zolbrzymif 
i dziś znika to przygnębienie, które z ust Mau- 
passanfa  wydarło niegdyś rozpaczliwy okrzyk: 
„Artyści gonią już resztkam i“... I Brzozowski, 
człowiek trawiony lata całe śmiertelną chorobą, 
ma właśnie tę  m oc i nadzieję odradzającej się, 
dążącej ku uzdrowieniu Europy.

Miał on również swe słabości. Zdaniem 
moim posiadał on kilka gatunków szczerości i nie 
zawsze stosował gatunek jej najlepszy. Jego  nie­
które stronice uczuciowe np. początek studjum 
o H erzenie brzmi zbyt trąbiasto, nieszczerze. 
Śm iertelny wróg używania i on używał — uży­
wał. zachłystując się z rozkoszy. Mówię tu
0 Brzozowskim liryku. Jego liryzmem była mści­
wa ziadliwość. N a tego rodzaju upojenie pozwa­
lał on sobie nawet wtedy, kiedy powinien był się 
pohamować ze  względu na sam ego siebie. Z po­
wodu, że H erzen snuł myśl Heglowską w kierun­
ku własnej ludzkiej samodzielności, Brzozowski 
robi uwagę: „W tym samym czasie polscy filozo­
fowie usiłowali wydobyć z Idei H egla opatrzność
1 katolickiego osobistego boga, który pozostawał 
ich dłużnikiem za odsiecz' w iedeńską". Bardzo 
pięknie. L ecz jeśli w  tym samym tomie mówi 
s ię  o tym Bogu (tym razem już przez duże B) 
katolickim z uniesieniem, to niema tu chyba tej 
tragicznej powagi przeżyć, o które tak chodziło 
Brzozowskiemu, że aż  wykrywał w Nietzschem

żonglerstwo, lub charakter tych przeżyć ulega tak 
zdumiewającym metam orfozom , że stają się one 
mirażem zbyt już pierzchliwym, jak na podobne­
go rodzaju rzeczy ciężkie i ostateczne.

Leon Choromański.

Ruch artystyczny.

Z  T ea tru .
Bankructwo —sztuka w 4 -c h  aktach Björn- 

stier na Björnsona. (Teatr Maty na ul. Bielań­
skiej). Nad sztuką unosi się surowy duch pro te­
stantyzmu, tak niemal czysty i surowy, jak po­
wietrze w mroźny, jasny dzień na północy, gdzie 
żyl i gdzie umarł Björnson. Cały utwór możnaby 
ująć W klamrę, złożoną z  tekstów  św. Ewangelii. 
G dy na początku zasłona idzie w górę, to zda 
się, jakby autor podnosił rękę  ku niebu do bło­
gosławienia tłumom. A gdy na końcu spada, to 
w szeleście fałd Wyraźnie słychać: amen, amen, 
amen! Pokój niech będzie ludziom dobrej Woli! 
Nie znaczy to, aby sztuka napełniona była ka­
znodziejstwem, aby ją toczył rak śmiertelnego 
moralizmu. Któż ośmieli s ię  tw ierdzić, że  ewan- 
gelje są tyradą moralizatorską? Dla mnie są  one 
obrazami dramatycznymi o niesłychanym napięciu, 
i na tym Właśnie ich cudowne piękno polega. 
W  Björnsonie płonął niezaprzeczony pierwiastek 
apostolstwa, pokrewny ewangelizmowi. Prawdzi­
we zaś i głęboko po jęte apostolstwo czym jest, 
jeśli nie walką do ostatniego tchu prowadzoną. 
Walką na śmierć i życie? O to, dlaczego Björn­
son tworzyć mógł tęgie i mocne dramaty: dramat 
w swej budowie opiera s ię  na walce i oddycha 
Walką. Tylko, że  walka ta u Björnsona rozwija 
się ściśle według wzorów djalektyki p rotestanc­
kiej: sprawiedliwość — grzech — odkupienie, oto 
rzec możnaby — teza, antyteza i synteza dram a­
tów Björnsona. Mają dramaty te  budowę niemal 
tak twardą i spoistą, jak sylogizm. Ale, ponie­
waż sprawiedliwość, stanow iąca ich tezę, ma po­
wagę Wszechludzką, ponieważ grzech, który się 
jej przeciwstawia, ma w sobie rwącą i niszczy­
cielską siłę żywiołu; ponieważ, wreszcie, odku­
pienie, rozwiązujące dramat, przepojone jest mi­
łością serdeczną i głęboką, Więc utwoty Björnso­
na żyją na scenie całą potęgą krwi i ciała; jego 
sylogizmy dramatyczne nietylko rozumują, ale 
i cierpią, jak ludzie, i jak ludzie — Walczą. Tę 
jednak Walkę, to cierpienie trzeba w nich uwy­
datnić, trzeba z nich wydobyć czarodziejstwem 
gry scenicznej; a  w ięc przedewszystkim, skroś 
suchą łupinę najpowszedniejszych słów, trzeba 
odczuć bijący w nich rytm rzeczy wielkich, do 
Wielkiego gadających Boga. T o  zaś uczynić po­
trafi tyiko dużej miary artysta. Śród grona wy- 
konawcówTsztuki nafscen ie  T ea tru 'M alego  jeden 
tylko p. Ja racz  owej miary dużej_*dosięgal. Co 
więcej:’ w 'postac i przemysłowca Tjalda, którego 
grał on rolę, zabił on niemal doszczętnie sylo­
gizm dialektyczny, ^pozostawiłłtylko — człowieka. 
C hciałobylsię rzec’ prawie, żeTtalent jego pazura­
mi i zębami wgryzł się z taką zapalczywością 
w tę rolę, że  aż... krew  z niej pociekła. Prócz 
p. Ja racza  ^przebłyski7 natchnienia i powagi miała 
wągrze swej p.fŻmijewska, jako W alpurga. G łos 
jej, zapałem i silą wzruszenia, wzbijał się, w ak­
cie przełomu moralnego rodziny, do tych wyżyn,
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tajem nicą osłoniętych, gdzie łzy mieszają się ze 
śmiechem, a rozpacz — z upojeniem. Na resztę 
wykonawców — w ich własnym interesie — za­
puśćmy zasłonę.

W. R z.

Z  M ala rs tw a .
Z Wystawy '1'owarz. Zachęty Sztuk Pięk­

nych. W ystawę warszawską ostatnich tygodni ce ­
chuje zastanawiający brak świadomych dążeń 
u młodych malarzy. Z e  wszystkich niemal obra­
zów bije praca, pietyzm i oddanie się sztuce,—za­
lety, Warunkujące powstawanie dzieł dobrych. 
N ie^będąc jednak skoordynowane przez zasadni­
cze dążenie do wytkniętego celu, stają się one 
lekkomyślnym wydatkowaniem drogocennej ener- 
gji. JeZeli francuską sztukę deprawuje aż nad­
produkcja twórców, szukająch nowych form, to 
sztukę ¿warszawską niweluje brak ludzi, którzyby 
pojęli, iż indywidualność malarza — Więc nietyl- 
ko jego w rażenia optyczne, lecz w szelkie bo­
gactwo myśli i uczuć — musi być wyrażona przez 
odrębność formy. W ówczas tylko może on dojść 
do samookreślenla przez własny styl.

W arszawscy artyści malują jednak zbyt czę ­
sto bez zrozumienia konsekwentnej ciągłości ich 
linji rozwojowej. Nie szukając, — samych siebie 
nie odnajdują. I tysiączne ich pośw ięcenia, go­
dziny pracy i najserdeczniejsze przeżycia giną, 
nie wnosząc do sztuki nowych wartości. Nie ta ­
lentów brak, lecz  myśli kontrolującej.

Czem u to  przypisać? Sądzę, iż brakowi 
artystycznego wychowania i malarzy i widzów. 
W inne temu — miasto nasze. Mlljonowe miasto, 
bogate w teatry, koncerty i kabarety a pozba­
wione muzeów, bibliotek i gabinetu sztychów; 
miljonowe, na poły nie-uniwersyteckie miasto, 
pozbawione stałych wykładów z  estetyki, historji 
sztuki, umiejętności odczuwania i patrzenia, — to 
wróg, niszczący wróg Wszelkiej sztuki. Barba­
rzyński poziom wymagań publiczności takiego 
miasta, publiczności, roztkliwiającej się nad ma- 
łomieszczańskim sentymentem kolorkowych obraz­
ków, a niezdolnej Wznieść się do zachwytu nad 
twórczością monumentalną, demoralizuje artystów, 
obniżając skalę ich zam ierzeń. Któż z nich bo 
wiem nie pragnie widzów i słuchaczy? A iluż 
z pośród nich z Van Goghowem zaparciem  mo­
że zgodzić się na  nędzę i zaślinioną kpinę „pa­
nów w tużurki i głupotę opiętych", iluż może 
mieć odwagę, by spędzić życie w nigdy niezisz- 
czającym się marzeniu „o śnie na miękicli po­
duszkach?“ Sm ak publiczności jest dla nich 
ultima ratio. S tąd  rozpraszanie się, brak skupie­
nia i myśli u  artystów, nęconych deprawującą 
taniością smaku ogółu.

Tylko wysoki poziom kulturalny i artysty 
i Widza może stan ten zmienić, zniszczyć bezli­
tośnie jednostki beztwórcze, a  podnieść i umoc­
nić umysły budownicze.

A teraz słów kilka o wystawie.
Najciekawszymi utworami ostatnich dni są 

jedwabie p. Siedleckiego. P. S iedlecki szuka sty­
lu. S tara  się on podnieść ilustrację do tych wy­
żyn na jakie się wznieśli francuski D ulac czy an- 
gelski Rackham. Pragnąc operować tłem, jako 
plamą dekoracyjną, posługuje się złotym jedw a­
biem, który pięknie Własnymi Walorami harmoni­
zuje się z barwną kompozycją, szkoda jednak, 
że  artysta tak  ciekawie operujący efektam i kolo­
rowymi zaniedbuje rysunek a nieraz nawet kom ­

pozycję figur — to  właśnie, co ilustratorzy obcy, 
a  przedewszystkiem Beardesley, doprowadzali do 
kunsztu.

Pozatem akwarele i dekoracyjne pomysły 
p. Brandla wybijały się ponad inne obrazy.

Mieczysław. Sterling.

W rażenia i refleksy.

Jerzy Guranowski: Poezye. Serja pierwsza, 1912.

W wydanych poezjach młodego poety uderza prze- 
dewszystkim dążenie, by różnotonne odgłosy lat wielu 
dostroić do jednego mniej więcej kamertonu, tak pod 
względem techniki, jak i pojęć, ujawniając w nich ten 
stopień harmonji, do jakiej życie dostroiło jego duszę. 
W pierwszym z utworów swoich .Poeta* autor daje nam 
credo swe, mówiąc:

.Cóż wart jest ten, kto posiadł tłumy 
Szablonem łatwych, płynnych zdań?

Kto stoi sam, jak górska grań'“
Jak na każdym z początkujących pisarzy, tak i na 

Curanowskim.znać wyraźny wpływ innych poetów, naj­
częściej Słowackiego, Heinego i Baudełairre’a. W wyda­
nym tomie poezji spotykamy wszystkie możliwe formy, 
począwszy od sonetu i kończąc na własnej, indywidual­
nie stworzonej formie (symfonja I, str. 50).

Na specjalne wyróżnienie zasługuje cykl .Pani; Mu­
zyka*, w których to utworach przebija melodyjność i har­
monia. Wiersze w cyklu tym zamieszczone, jako to ,Pre- 
ludjum*, „Spadają Izy na ziemię“, .Pieśń deszczu* i t. p. 
posiadają to, co Niemcy zwą „composibel“.

W cyklu „Bunt duszy wypowiada się młody poeta

„Wzlatuję ptakiem nad ziemi powloką 
I wóz prześcigam złocistego Feba 
I gardzę wami, zjadaczami Chleba,
Bo wasze myśli po ziemi się wloką!“
Jako przeciwstawienie do powyższego daje autor 

w cyklu „Moce — Niemoce“ wspomnienia swe z lat 
dziecinnych w formie sonetu, z pośród których piękną 
myślą zwraca uwagę krótki wierszyk „Budujmy dom“.

Główną zaletą i dominującą cechą utworów Gura- 
nowskiego jest płynna melodyjność utworów jego, w któ­
rych dźwięki muzyczne wyrażone są słowami, upla­
styczniając tym refleksyjne wrażenia słuchowe. Stąd też 
twórczość jego jest jakby zrodzoną z muzyki, a poczucie 
rytmu i stylu każdej epoki bezsprzecznie w znacznej 
mierze przyczyniły się do najbardziej udatnych utworów 
autora, jakimi są jego sonety Wagnerowskie, jak to „Lo- 
hengrin“, „Senta" „Tristan i Izolda“, „Wotan“ i „Wal- 
kirja “.

Jakkolwiek nie Wszystkie utwory GuranoWskiego 
stoją na należytej wyżynie, to jednak naogól biorąc mło­
demu autorowi odmówić nie można szczerego talentu 
poetyckiego, obrazowości i pięknej formy literackiej.

Rzeczy GuranoWskiego zasługują na uwagę, aczkol­
wiek w niektórych utworach przeważa pierwiastek inte­
lektualny, a  często chciało by się całe morze refleksji, 
djalektyki i alegorji wraz z scholastyczną bogobojnością 
i patosem — oddać za jedno drgnienie duszy.

Otto.



Z PRASY.

Z prasy polskiej.

*** H akata je s t wielką chorobą ducha nie­
m ieckiego, — pisał w tych dniach Frankfurter 
Zeitung, jeden z najpoważniejszych organów  nie­
mieckich, nawiązując treść artykułu naczelnego 
w sprawie interpelacji sejmowej z powodu wy­
właszczenia, do idei przewodniej broszury, która 
niedawno temu ukazała się w Krakowie. Hakaty- 
ści wmawiali W łatwowiernych, jakoby chodziło 
im o kolonizację na latyfundjach szlacheckich, 
w imię dobra W szechniem ców. Rząd pruski 
uległ pod ich naporem. Ale chociaż konserwaty­
ści oraz liberali narodowi opowiedzieli się po stro­
nie rządu, opinja publiczna W Niemczech głębo­
ko poruszona została stanowiskiem mniejszości. 
Nad „ilością głosów" zaważyła szala względów 
moralnych i praktycznych.

bowiem nie mogły wyraźniej, niż obecnie 
zadokumentować sfery rządowe, iż w rzeczywisto­
ści wywłaszczają poprostu, aby wywłaszczać, że 
owe cztery małe dobra polskie, na których bę­
dzie można osadzić conajwyżej 65 kolonistów, to 
sztandar, trofeum wojenne, wydarte Polakom 
i przekazane H akacie. W mniemaniu rządu Ha­
kata stała się potęgą której rząd do stóp się chy­
li, i której składa ofiary. Dla niej rząd pogwał­
cił obecnie ogólnie-państwową konstytucję, sta­
wiając Polaków poza prawem. D em okratyczne 
Niemcy z niepokojem patrzą w przyszłość, na 
burzliwe fale słowiańskiego entuzjazmu, i widzą 
jak rząd krótkowzroczny i słaby przeciwstawić mu 
się pragnie jako potęga brutalna. A przytym 
rząd który stosuje „środki wyjątkowe“ przeciw 
Polakom z podszeptów Hakaty, może, dając po­
słuch innym głosom, takie samo skierować ostrze 
przeciw demokracji niemieckiej. Siewcy gwałtu 
zbierają już pierwsze owoce: brak zaufan:a swych 
mocodawców.

Tak pisze organ niemiecki.
Pisma polskie stwierdzają fakty i wysnuwa­

ją  konsekwencje. Głosy ich zasługują na  wiarę, 
ponieważ prasa nasza przechodzi właśnie okres 
wzmożonej trzeźwości. Słowo Polskie  tak cha­
rakteryzuje nastrój W Poznańskim:

W jednej chwili zamilkły w całym kraju spo­
ry stronnicze.

Ziemianie polscy z całego W. Ks. Poznań­
skiego i z Prus Królewskich w kilka już dni po 
ogłoszeniu rozkazu wywłaszczenia zjednoczyli się 
w postanowieniu jednomyślnej i wytrwałej obrony 
zagrożonej ziemi ojczystej, chowania młodego po­
kolenia do walki o dobro narodowe i gorliwszego 
jeszcze niż dotąd udziału we wszystkich pracach 
narodowych. A równocześnie po Wsiacli i miastach 
mało dotąd jeszcze szanowane hasło gospodarcze­
go popierania swoich, a systematycznego zwalcza­
nia Wrogich żywiołów, obudzili, się samoistnie 
i z wielką silą. Opustoszały odrazu uczęszczane 
dotąd jeszcze przez Polaków sklepy i lokale nie­
mieckie, wycofano także poczynione już zamówie­
nia w fabrykach niemieckich z powołaniem się na 
ustawę wywłaszczającą. Ten ruch jest zdrowy 
i potężny. Należy tylko pragnąć, aby utrzymał się 
i spotężniał, dzięki niestrudzonej agitacji i utwo­
rzeniu odpowiednich instytucji, pośredniczących

w ruchu przemysłowym i handlowym, oraz organi­
zacji społecznych i politycznych projektowanych 
już oddawna, któreby pozwoliły na utrzymanie je­
dnolitości w kierunku wszelkiej pracy narodowej, 
kulturalnej i gospodarczej.
Kurjer Warszawski daje niezmiernie trafną 

charakterystykę poznańczyków dnia wczorajszego 
i wielkiej przemiany zachodzącej Wśród nich 
obecnie:

Nie było W całej Polsce jednego zakątka 
ziemi, w którymby idea legalności politycznej tak 
głęboko zapuściła korzenie, jak w zaborze pruskim. 
Od pół wieku z górą wychowywano tam wszystkie 
pokolenia w pojęciach pracy i obrony legalnej, 
a ponieważ i w historji typ wielkopolski wyróżniał 
się swym pozytywizmem, więc wpływy dziedziczne 
W połączeniu ze Współczesną tresurą polityczną 
wyhodowały społeczeństwo nietylko przedziwnie 
zrównoważone, lecz przywiązane Wprost niewolni­
czo do litery prawa i niedostępne, nawet W chwi­
lach najwyższego podniecenia, dla uczuć odrucho­
wych, nie skontrolowanych sumiennie przez instynkt 
legalności.

Ktokolwiek obserwował w zbiorowiskach 
młodzieży polskiej na zachodzie przedstawicieli 
trzech dzielnic w stosunkach korporacyjnych, ten 
musiał zauważyć, że typ poznański (a słowem tym 
określam cały zabór pruski, lubo zdaję'sobie spra­
wę z pewnych odcieni prowincjonalnych między 
typem ściśle poznańskim, zachodnio-pruskim i sląs- 
kim) nigdy prawie nie mógł zbratać^ się ściślej 
z ideami, uczuciami i działaniami dwu innych zabo­
rów. Dzielił go od nich Właśnie ów niewzruszony, 
z mlekiem matek wyssany i przez cale wychowanie 
rozwijany fanatyzm legalności. I jeżeli nawet wśród 
tej spokojnej, w pracy zawodowej zatopionej mło­
dzieży poznańskiej zjawił się jakiś umysł żywszy, 
radykalniejszy, reformatorski, nie było w nim prawie 
nigdy muzyki bojowej „Ody do młodości*.

Lecz oto nagle zagrały tu i owdzie jakieś in­
ne tony. Nie bunt, broń Boże! Nie egzaltacja, ani 
rozpaczliwe: „Nie mamy już nic do stacenia.” Ale 
jakby cicha świadomość, że W tej okropnej chwili 
życia narodowego nie wypada Wprost mówić o po­
szanowaniu dla prawa, gdy prawo staje się dzikim, 
krwiożerczym zwierzęciem. Ten i ów dziennik 
może jeszcze gwałt sobie zadał i wyksztusił da­
wne przestrogi, ale w kilku pismach dano wyraźnie 
do zrozumienia, że po tym, co się stało, rząd pru­
ski chyba dziwić się już nie będzie, jeżeli trzeź­
wym i rozważnym kierownikom społeczeństwa ster 
z ręki wypadnie, jeżeli tu i owdzie jakaś pięść się 
podniesie i u wrót domów, z których wygania się 
rodziny polskie, położy się trup krwawy. To nie. 
odezwa rokoszu, lecz przewidywanie nieszczęścia 
i ponure memento, że w życiu społeczeństwa po­
znańskiego rozpoczyna się okres mocnej jak śmierć

Charakterystyczne „broń Boże" nie zmniej­
sza  wyrazistości obrazu. Czytając owe echa  
przyszłości, tak niespodziewanie płynące ku nam 
z lamów prasy konserwatywnej i znajdujące rea­
listyczny odźwięk w prasie niemieckiej, z  natury 
rzeczy słabiej orjentującej się w sprawach polskich, 
nasuwa się  pytanie, czy nasi politycy urzędowi, 
Kolo Polskie w  W iedniu i socjaliści galicyjscy 
potrafili stanąć na wysokości zadania.

Niestety, tak nie jest. Jedynie mowę Korfan­
tego w sejmie pruskim, zapisze naród nasz 
w swej historji bez komentarzy. Koło Polskie 
w W iedniu wystąpiło bardzo słabo i chwiejnie,



główny nacisk kładąc na niebezpieczeństwa 
urojone. Uczyniło co było w jego mocy, by od­
wrócić uwagę ogółu od sprawy wywłaszczania. 
Przemówiło, jak przystoi posłom austryjackim, 
w przeddzień wojny z Rosją.

A M irabeau socjalistów galicyjskich, poseł 
Ignacy Daszyński? Zam iast wykazać, że  oto on 
właśnie w tej chwili jest istotnym reprezentantem  
dążeń wolnościowych narodu polskiego, był na 
trybunie parlamentarnej „klasowym“, niby na ze­
braniu agitacyjnyn w ujeżdżalni; występując jako 
niepodległościowiec w stosunku do Rosji, przem a­
wiał jako państwowiec austryjacki w sprawie ty­
czącej Poznańskiego.

W chwili potężnego napięcia sil narodowych, 
„legalni" reprezentanci narodu pogubili się w swych 
programach. S taną  na wysokości zadania, jak 
zwykle, — po niewczasie.

*** Po rocznym zawieszeniu z wyroku 
warszawskiej Izby Sądowej zaczął znów wycho­
dzić Szczutek , najpopularniejszy obecn ie  tygo­
dnik humorystyczny.

KRONIKA.

WYBORY W KRÓLESTWIE POLSKIM. Dnia 
2 listopada We Wszystkich okręgach wyborczych Króle­
stwa Polskiego odbyły się zgromadzenia pełnomocników 
ludności celem obioru posłów do IV Dumy państwowej.

Ze 104 wyborców gub. Warszawskiej udział w gło­
sowaniu brało 8». Posłem został p. Marian Kiniorski, 
wiceprezes Centralnego Towarzystwa Rolniczego.

N erw y  i trawienie,

W ielu ludzi mniema, że funkcje żołądka 
i kiszek, które niezależne Wszak są  od naszej woli, 
nie mają nic wspólnego z naszymi nerwami. W isto­
c ie  jednak tak nie jest, i każdy lekarz mający 
do czynienia z chorobami nerwowymi lub z zabu­
rzeniami w  organach trawiennych wie, że często 
są  one w ścisłym ze  sobą związku, t. j. w tym 
znaczeniu, ż e  rozstrój systemu nerwowego powo­
duje często  brak apetytu, uczucie przepełnienia 
W żołądku, mdłość lub zgagę, ściskania i bóle 
w żołądku. Również i zaburzenia kiszkowe by­
wają często  pochodzenia nerwowego. Najwięcej 
znaną, gdyż najczęściej spotykaną, jest choroba 
znana pod nazwą nerwowej biegunki; tak zwane 
„katary k iszek“ są  też  w większości wypadków 
niczym innym, jak nerwicą kiszek.

Nasuwa się więc pytanie W jaki sposób 
przeciwdziałać temu ujemnemu wpływowi osła­
bionych nerwów na organy trawienia?

W prosty bardzo sposób: za pom ocą wzmoc­
nienia nerwów, brzmi odpowiedź. Z  chwilą bo­
wiem, gdy nerwy zostają w zm ocnione, znikają 
wzmiankowane zaburzenia, a  żołądek i kiszki 
funkcjonują znowu zupełnie prawidłowo; innymi 
słowy: w takim samym stopniu, W jakim wzmoc­
nione zostają nerwy, słabnie również chorobotwór­
czy wpływ ich na narządy trawienia. By zaś 
osiągnąć to wzm ocnienie ustroju nerwowego, n ie­
zbędnym jest odżywiać się W sposób najbardziej (od­
powiedni) racjonalny. Nie jest to jednak tak łat­
wym zadaniem, jakby się  narazie zdawać mogło,

W Piotrkowie powołano na posła p. Michała Lem- 
pickiego 73 glosami na ¡09 głosujących.

W Lublinie został wybrany p. J ó ze f Nakonieczny, 
większością 00 głosów przeciw 30.

W Siedlcach większością 53 głosów przeciwko 2, 
wybrano p. Lubomira Dymszę.

W Radomiu do wyborów przystąpiło 59 wyborców. 
Większością 42 głosów wybrano p. Józefa Śmeżyńskiego.

W Kaliszu przeszedł 38 glosami p. Alfons Par—

W Suwałkach wybrano krańcowego szowinistę 
litewskiego ks. Józefa Lauka/lisa. Dotychczasowy po­
seł, adw. przys. Bułat, cofnął w ostatniej chwili swą kan­
dydaturę.

W Łomży, 32 glosami przeciwko 4, został wybrany 
na posła dr. Jan Harusewicz.

Odbyły się również wybory na posła od t. zW. 
„mniejszości rosyjskiej" m. Warszawy. Jednogłośnie wy-

JUBILEIJSZ TADEUSZA KORZONA. W sali ka­
mienicy BaryczkóW na Starym mieście, obchodzono dnia 
3 listopada jubileusz pięćdziesięciolecia pracy naukowej, 
wybitnego badacza, prof. Korzona.

Liczne delegacje złożyły jubilatowi hołd; przema­
wiali: Władysław Smoleflski, który wręczył mu dyplom na 
członka Honorowego Towarzystwa Miłośników historji; 
profesor Chrzanowski w imieniu Akademji Umiejętności; 
profesorowie Sobieski i Dembiński w imieniu Wszechni­
cy Jagiellońskiej i Lwowskiej, d-r Boguszewski w imie­
niu Tow. Przyjaciół Nauk w Wilnie, p. Michalski w Imie­
niu Instytucji Naukowych w Poznaniu.

Reprezentowane były Wszystkie polskie Instytucje 
Naukowe w Warszawie; nadeszły listy i depesze ze 
wszystkich stron Polski I z zagranicy.

Korzon przeżył wszystko, co uczony polski tylko

gdyż Wielką przeszkodą do osiągnięcia celu sta­
nowi brak apetytu I zaburzenia w funkcjach tra­
wienia, t. j. te właśnie czynniki, które prawie za­
wsze nie odlączne są  od neurastenji.

G dy występują objawy osłabienia systemu 
nerwowego i zaburzeń w organach trawiennych 
zalecają lekarze systematyczne przyjmowanie SA- 
N ATU G EN U  Bauera. Ś rodek ten  spełnia pod­
wójne zadanie: po pierwsze je st nadzwyczaj lek­
ko strawny i pobudza apetyt; powtóre, zawiera 
dzięki swemu składowi chemicznemu, w formie 
skoncentrowanej materjały odżywcze, niezbędne 
dla nerwów i całego organizmu. W yróżniającą 
zale tę  SANATOGENU Bauera w porównaniu 
z  innymi białkowymi preparatam i stanowi to, iż 
zawiera on kwas glicerofosforowy, który, jak wia­
domo, jest specjalną odżywką dla ustroju ner­
wowego.

SANATOGEN Bauera oddaje przeto nieoce­
nione usługi we wszystkich tych wypadkach, w któ­
rych wskutek jakichkolwiekbądż przyczyn, — ca ­
ły system nerwowy, lub nerwy poszczególnych 
organów  uległy osłabieniu albo tez wyczerpaniu. 
O bojętną jest zupełnie rzeczą czy to osłabienie 
nerwów występuje w postaci zaburzeń w  trawie­
niu, lub dolegliwości żołądka, czy też  W postaci 
takich nieprzyjemnych objawów, jak: ból głowy, 
migreny, bezsenności i t. p.

D okładne wyjaśnienia dotyczące tej kwestji, 
otrzyma każdy od Jeneralnego  Przedstawicielstwa 
SA N A TOG EN U  Bauera, W arszawa M arszał­
kowska 129 o He zażąda broszury: „Neurastenja 
i cierpienia nerwowe“ lub też  „SANATOGEN 
Bauera przy chorobach żołądka i k iszek“.



przeżyć może: twardy los i prześladowanie. Autor .W e­
wnętrznych dziejów 1’olski za Stanisława Augusta“, .Ko­
ściuszki“, „Doli i Niedo i Jana Sobieskiego*, .Dziejów 
wojen i wojskowości w Polsce*, aż do r. 1897, do chwili 
objęcia zarządu Bibljoteki Ordynacji Zamojskiej — badał 
dzieje ojczyste Wśród ustawicznego borykania się o Chleb 
powszedni, to znowu jako wygnaniec.

GALICYJSCY MAGNACI W EPOCE PRAWA 
O WYWŁASZGZENIU. Czytamy w Kulturze Polskiej-. 
.Wyprzedajemy się, wywłaszczamy dobrowolnie, bo oto 
olbrzymie dobra w Galicji, Baranów, położone nad Wi­
słą, w okolicy Tarnobrzega, sprzedane zostały żydom 
węgierskim za pięć miljonów. I uczynili to ludzie żadną 
podobno nie znagleni koniecznością. Starą siedzibę 
Leszczyńskich, Wiśniowieckich, Lubomirskich oddali 
w obce i nieżyczliwe ręce ostatni właściciele panowie 
Dolańscy. Ziemia ulegnie parcelacji, ale co się stanie 
z pięknym zamkiem, który mieli zbudować jeńcy pomor­
scy? Starożytna i wspaniała budowla, przypominająca 
Wawel, zamieszkana do ostatnich czasów i pomimo po­
żaru, zawierająca wiele historycznych pamiątek, pójdzie 
też niewątpliwie na lup bezceremonialnej drapieżności 
obcych rabusiów“.

WIEC GNIEŹNIEŃSKI. W Gnieźnie odbył się 
wiec narodowy, zwołany celem zaprotestowania przeciw 
ustawie o wywłaszczeniu. Zgromadzenie zagaił adwokat 
Karpiński przypominając, że postępowanie rządu pruskie­
go jest jedynym w dziejach narodów ucywilizowanych. 
Ustawa o wywłaszczeniu jest niejako odpowiedzią na 
dowody naszej lojalności a  niekiedy nawet płaszczenie 
się. Nie wolno uprawiać polityki ugody Wobec rządu, 
który uprawia gwałt.

Poseł Seyda z Poznania mówił o systemie pruskim 
względem Polaków. Nowe prawo wyjątkowe jest koroną 
akcji germanizacyjnej, którą zapoczątkował rząd po zwy- 
cięzkiej wojnie francusko-niemieckiej. Nawet konserwa­
tyści Wahali się długo, czy dać sankcję ustawie o wy­
właszczeniu w obawie, aby takie prawo nie działało re­
wolucyjnie. Mający być wywłaszczeni postanowili bronić 
się do upadłego i nie usuwać sję dobrowolnie. Ustąpią 
oni jedynie przed przemocą. Naród niemiecki nie powi­
nien był dopuścić uchwalenia takiego prawa, każdy Nie­
miec jest odpowiedzialny za nie przed naszym narodem. 
Wszyscy, których wywłaszczają powinni się w kraju na- 
noWo okupić, choćby ich miano wywłaszczać kilkakrotnie.

Po szeregu przemówień uchwalono rezolucję nastę­
pującą:

.Zebrani na wiecu obywatele Polacy wyrażamy na­
sze najżywsze oburzenie z powodu wywłaszczenia czte­
rech majątków polskich. Protestujemy przed całą Euro­
pą uroczyście przeciw temu najświeższemu zamachowi na 
istnienie nasze narodowe i ślubujemy, że i ten akt gwałtu 
me złamie nas, lecz, że z tym większą energ.ą i stanow­
czością bronić będziemy najświętszych dóbr naszych."

Prócz tego Wśród frenetycznych oklasków wyrażo­
no dwa następujące życzenia:

1) Aby Kolo polskie w odpowiedzi na wywłaszcze­
nie głosowało już przy najbliższej sposobności przeciw 
całemu budżetowi, liście cywilnej i pensji ministrów.

2) Aby Kolo polskie W Berlinie w Ważniejszych

sprawach porozumiewało się z Kolami'polskimi W Wied­
niu i w Petersburgu.

W sprawie akcji obronnej przeciw wywłaszczeniu 
donoszą z Poznania, że odbyła się tam wielka narada, na 
której uchwalono zwołać wiec jeneralny, oraz cały sze­
reg wieców miejscowych. Ułożono projekt rezolucji, ja­
kie przedstawione będą wiecowi jeneralnemu. Rozolucje 
te zawierają żądanie: energiczniejszego, niż dotychczas 
piętnowania sprzedawczyków dobrowolnych i bezwarun­
kowego przestrzegania zasady „swój do swego*.

FINLANDCZYCY PRZED SĄDEM ROSYJSKIM. 
Niedawno rozważa! sąd petersburski sprawę trzech człon­
ków magistratu wyborskiego: Lagerkrantza, Palmrotha 
i FagerstrOma, oskarżonych o .przeciwdziałanie nowemu 
prawu o równouprawnieniu Rosjan w Finlandji*.

Przed rozpoczęciem rozprawy oskarżeni złożyli 
umotywowane oświadczenie, w którym zaznaczają, że 
jako urzędnicy finlandzcy podlegają sądom finlandzkim 
i uważają roztrząsanie ich sprawy przez sąd rosyjski za 
nieprawne, wobec czego nie będą odpowiadali na ża 
dne zapytania sądu.

Oskarżenie popierał wiceprokurator Nienaroko- 
mow, podkreślając polityczne znaczenie przestępstwa 
oskarżonych. Gdy obrońcy. Kuźmin-Karawajew i Piere- 
wierziew chcieli mówić również o politycznym znaczeniu

Wszystkich trzech oskarżonych skazano na pól ro­
ku więzieuia bez ograniczenia praw i usunięcia ze służby.

ZMARLI. Jan Gall, wybitny muzyk i kompozytor

Kształcił się w konserwatorjnm wiedeńskim i mo­
nachijskim, następnie objął w Lipsku artystyczne kierow­
nictwo Towarzystwa śpiewaczego „Andante". W r. 1880 
został dyrygientem Galicylskiego Tow. Muzycznego we 
Lwowie. W r. 1886 objął stanowisko profesora śpiewu 
w Konserwatorjum Krakowskim.. Osiadłszy we Lwowie 
został dyrektorem w stowarzyszeniu „Echo“. Na stano­
wisku tym pozostawał do chwili ostalniej.

Na jego dorobek muzyczny złożyło się kilkadzie­
siąt pieśni, kompozycje fortepianowe, transkrypcje pieśni 
ludowych i narodowych na chóry męskie i mieszane 
a nadto mniejsze i większe kompozycje oryginalne na 
chór męski i mieszany.

Wyszedł z druku XVIII (75) zeszyt Steru i zawiera; 
Akcja Związku równouprawnienia kobiet polskich — 
List do p. J. Kucharzewskiego — Odezwa do kandydatów 
na posłów — Akcja Oddziału w Radomiu — Z Kalisza— 
Akcja Polskiego Stowarzyszenia kobiet —„Aż trzydzieści 
lat namysłu“, przez wlościankę — Z ruchu kobiecego 
w Galicji H. Pawlewskiej — „Wedle stawu grobla“ — 
Echa — Książki nadesłane do Redakcji — Nowe pismo— 
Odpowiedzi — Od Administracji — Ogłoszenia.

Do numeru bieżącego dołączamy prospekt wydaw­
nictwa naukowego Henryka Lindenfelda

TREŚĆ:  POLITYKA I ŻYCIE SPOŁECZNE: Klątwa centralizmu. — ECHA PRAWDY; Wybory na prowincji. —
Dwa skrzydła. — Gwiazda Carogrodu. — Upadek Turcji, przez St. P. — Pawie Pióra, przez W. Rzy­
mowskiego. — Wywłaszczeni, przez Obserwatora. — Z nad Newy, przez Wi—ski.—Listki płonące, przez 
Avantiego. — KRYTYKA: „Glosy wśród nocy“, przez Leona Ćhoromańskiego. — Ruch artystyczny; 
Z teatru. — Z malarstwa, przez Mieczysława Szterlinga — Wiatr, przez Stanisława Milaszewskiego. — 
Wrażenia i refleksy: Jerzy Guranowski, poezje, przez otto. — Z PRASY: Z prasy polskiej. —KTONIKA. 
Książki nadesłane do Redakcji.

Z a  redaktora: Wincenty Rzymowski. W ydawca: Józef Jabłoński.
Druk. L. Bogusławskiego, Warszawa, S-to Krzyska U.



Wyszły z druku Józefa Langego:

L E C Z Ą C
z a tw a rd z e n ie ,  z a p o b ie g a m y  je ­
d n o c z e ś n ie  g ro ź n y m  je g o  n a ­
s tę p s tw o m : p rz e k rw ie n iu  w ą -  I 
t ro b y , u d e rz e n io m  k rw i do  
g ło w y , c h ro n ic z n e m u  k a ta ro w i 
k iszek , z a p a le n iu  ś le p e j  kiszki 
i t. d . Z a tw a r d z e n ie  u su w a  r a ­

d y k a ln ie

SKAWULIN,
je d y n y  ś r o d e k  p rze cz y szc za ją cy , 
d z ia ła ją c y  b e z  b ó lu  i ła g o d n ie . I

W A Ż N A  ZM IA N A .

I lo ść  p i g u ł e k  w  p u d e łk a c h  
.S K A W U L IN “ z o s ta ł a  z n a c z n ie  | 
z w ię k sz o n a  b e z  p o d w y ższ en ia  

c en y .

1. W  p o s z u k iw a n iu  d r o g o w s k a z u .
Wstęp do programu politycznego. Cena kop. 30

2. M oda, szkic społeczno-polityczny. Cena kop. 60

3. O  z a sa d ę  so lid a r n o śc i. Cena kop. 30

SK Ł ftD  G ŁÓ W N Y W  K S IĘ G A R N I

E . W E N D E i S - k a .

Perły aforyzmów.

Tylko żadnego szowinizmu, panowie!
Należy Wszystkich ludzi jednakowo niena- 

widzieć.
Karol Kraus.

Artysta żyć powinien w całej surowości ładu 
duchowego; podziw nie powinien się doń zbliżać 
Inaczej jak z szacunkiem , a  zachwyt pozbawiony 
surowej powagi najsroższą jest obelgą.

•  Ernest Hello.
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Kaukazkie W ody  Mineralne

Narzan1l,Esseiiliikiu.N°20
<d W o d y  e s s e n tu k s k ie  (s ło n o  łu g o w e )  N N r. 4 , 4  n o w y , 6 , i7 ,

o j  1 8, b u f , 2 , i9 .  W od a  B a ta liń sk a  (n ie p o ró w n a n ie  p rzypuszcza- 

c  \ ją c a ) .  S m ir n o w s k a  ( z a w ie ra  ż e la zo  i a rsz en ik ). E s s e n tu k s k ie  

o  |  p a s ty lk i ( o d  zgag i) . S ó l  e s s e n tu k s k a  ( z a m ia s t u ży cia  w o -  

j  dy  N r. i7 .

O b s ta lu n k i n a  w o d ę , só l i p a sty lk i p rz y jm u je  sk ła d  rz ą d o w y  w ó d  

w  W a rsz a w ie , N o w y -Ś w ia t N r. 72 . T e le fo n  107-28 .

G łó w n y  S k ład  p rzy  Z a rz ą d z ie  W ó d  w  P ia tig o rsk u . C e n n ik i b ezp ła tn ie . 

P o  szczegó ły  z w ra c a ć  s ię  d o  Z a rz ą d u  W ó d  w  P ia tig o rsk u .
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Dzieła Ignacego Radlińskiego
Przeszłość w Teraźniejszości, zbiór do­

ciekań i rozważań spoieczno-naukowych.
■ Prorocyhebrajscywobeckrytykiidziejów. jj 

Apokryfy judaistyczno -  chrześcijańskie: i 
Księga wstępna do literatury apokryficznej 
w  Polsce.

Apokryfy judaistyczno - chrześcijańskie
w polskich przeróbkach.

|  Spinoza, rzecz historyczno-społeczna. i  
3] Historja nauki o człowieku.

Dzieje jednego Boga. 
ji Dzieje jednego z Synów Bożych.
& Na przełomie dziejowym: początki piś- U 
|  miennictwa judaistyczno-chrześcijańskiego. ! 
i  Dwa dokumenty ludzkości: dziesięcioro 1 

przykazań Bożych i deklaracja praw człowieka. |  
Katolicyzm, Modernizm i Myśl Wolna. 
Jezus, Paweł, Spinoza. Cena rb. 3. 'j

Tie w szystk ich  księgarniach. |

Z  poezji hum orystycznej Wschodu
( z  japońskiego).

DO Z D A Ą TE ] MIOTŁY.

O miollo moja. nicżeś warta, 
ju ż  na spoczynek Sobie idź.

Łysy masz teb, z  tiściaś odarta, 
jedynie bonzą możesz byt.

STAĄOSĆ.

Starość — to nieproszony gość, 
niestraszny gdyśmy młodzi...
Nie powiedziałem jeszcze: — Dość! 
a on w próg domu wchodzi.
Cóż robić? Gość, jak  z  nieba, spadł, 
w objęciach już mnie trzyma, — 
więc rzekłem:— Ba rdzom, ba rdzom rad, 
tylko mnie... w domu niema!

spolszczył Remigjusz Kwiatkowski.

Prenumerata „Prawdy“
wraz z bezpłatnym dodatk:

przesyłką poczt, do wszyst- 
kich miejsc Królestwa, 
Cesarstwa i zagranicy; |[ 
kwartalnie rb. 2 kop. 50 
rocznie rb. 10

Redaktor przyjmuje intere­
santów w poniedziałki, 
wtorki i soboty między 
2-ą a 5-ą. a. c. Kierownik 

! literacki przyjmuje w śro­
dy i piątki między 3ą a 4ą.

Rękopisów nie odsyła 8ię.Auto- 
rowie prac nieprzyję­
tych mogą je odbierać 
w przeciągu trzech m! 
sięcy. osobiście w i 
dakcji lub za pośrc

nictwem poczty, po na- | 
desłaniu kosztów prze- I 
syłki. Rękopisy drobne i 
nie zwracają się.

Korespondencji nieoplaco- 
nych lub niedostatec

-    -a ■/. 15.-
za >/, 7.50 

i Okład. str. ł-a Rb. 80.— za 
V,40—za >/. 20—za■/» 10.—

Przedpłatę przyjmują: admini 
strać ja Prawdy oiaz 
wszystkie księgarnie, 
kjoski i kantory pism 
perjodycznych.

Administracja otwarta codzien­
nie, z wyjątkiem nie­
dziel i świąt, od godz.

Drukarnia L. Bogusławskiego, Warszawa, Świętokrzyska II. Telefon 195-52.


